
*r 98. Kraków. Czwartek 8 Kwietnia 1909. Kek X \V .
PRBNUMERATA wynosi w Krakuwie: 
mtaciącznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
*» ods^M.nielMo domu dopłaca sic 

40 hm.

Na prowincyi: mlasięcenie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor W caftstwie Nie 
m akiem  i kwartalnie 10 kor., w innych 
trfchstwaoti kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adro&a 40 hal.

Fi na nameru pojedynczego 10 hal. 
•ona nomen. ponladzlaH cw ego4h .

wyctiodzl codziennie s |t£z. 6-tj nietztren i  wyjątKifl# niedziel i lwiąt.
W  dni pośw igteczne w ychodzi dw a razy dziennie: c godz 8 -e j rano i o godz. 6 -e j w ieczo rem .

Lioty pieniężne, przekazy za p.eau*®- 
ratę i ii.seraty nadsyłać mo^na franco 
do Administracyi „Qłoju Naroui*’.— 
Frenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przv*muje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie nJemieekiem. Reklamacye nie- 
opieczętowace nie podlegają opłacie 
pocztow e. — Rękopisów redakeya nie 

zwraca.

Adres Red. Ul. św. Krzyża L7. Adrea 
tek „OłosNarodn" Kraków. Tel. Nr. 1#0

•GŁOSZENIa (inseraty) przyjmuje Admlnlutracya .Głosu Narodu1', róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca z ł  wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy nasiępnj raz 12 hal., skład tabelaryczny. I.czbowy, od wieiaar 30 uaL za p .» y -  
szy raz, każdy następny 12 hal. N.desłane po bO nal od wiersza za każdy ra* Nekrologi itd. 80 hal. 7ałączaiki do .Głouu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę i  kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana). w Wiedniu Haasenstein &  Vogler, M. Dukes, H. bchaiek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie P. E. Coe. w Bndapes id ę  ]. Leopold, w Parvin de Raczkowski 14 Cn*

ae Treyise, F. Jor es <S C;e, A. Lorette.

T ru d ne sde#ydew ać się na w ybór tu te k  
wobee lisznych  źródeł w y ra b ia ją  i ja k o  n a j­
lepsze p e ie r-ąja. Alo kto raz spróbują tu te k

„ t f o s m e s " .
z fab ry k i St. Wołoszyńskiego w Kt»kov/ie, 
ten  p rzek en a  się e ick  zn ak o m ite j ja k o śc i. 
Szczeg óln ie  p oleca s ię  tu tk i p akow ane w ol­
sz /wyrh sk rzy n eczk ach  po 250  sz tu k  i po 
100  sz tu k , znane pow szechnie pod nazwą 
»Lo-rd«. S ą  ono w w ybornym  gatu nku , z rv- 
żew ej bibułki eg ip sk ie j z w atą a n ty n ik o ty ­
now ą. sp a la ją  się rów no, dym chłodny i nadają 
•ię de ty ton i zarów no m ocnych ja k  lekk ich .

Wewnętrzna sytuacya.
3  p ow ainyeli k ó ł politycznych  z W iednia 

piasą do n a s :
Yf praw dzie stosu n k i . zew nętrzne uFu są  

je sz c z e  tak  zupełnie w yjaśniono, aby m ożna 
było usunąć w szelkie ehaw y w ojenno — za­
w sze je d n a k  sy tu acy a  w yjaśn iła  się  na ty le, 
że m ożua sp o k o jn ie j i porządniej zw rócić u- 
Wagę na spraw y w ew nętrzne.

hesyu p arlam entu  przem inęła  stosu nkow o 
bardzo szczęśliw ie. S a b in e t przebył ogniow ą 
próbą s ta rc ia  z ep ezy cy ą zupełnie pom yślnie, 
te k , i e  m ężna e a w e t m ów ić o w ielk im  su k - 
U i  • politycznym , odniesionym  przez rząd, 
k tó ry  zaalazł zw łaszcza sw ój w y iaz  w gło­
sow aniu nad w m eskiem  D ra K ram arza  o em i­
s j i  bonów  skarbow ych.

u p eay cy ę przeciw ko baronew i B ie n e rth e - 
Wi prow adzą grupa »Neue fre ie  P ressy «  i nie 
dawno u tw orzona »Unia słew iań sk a« . s t a ­
now isk# erg an u  giełdow ego je s t  zrozum iałe. 
• * i# jn lk  ten nie rneże przebaczyć bar. B ie - 
hertbow i pow ołania de gabinetu  D ra  W eiss- 
c irc k n e ra  i nie um ie pogodzić s ię  z m yślą, 
że stron n ictw o  cb rz eśc ija ń sk e -so cy a ln e  s l a ­
bowi ją d ro  rządow ej w iększości. D ziennik 
żydow ski w ietrzy  w szędzie widmo k le ry k a ­
lizm u —  dla »N eue fre ie  P re sse *  każdy k a- 
te lik  j e s i  niebeepieesnym  k lery k a łe m  — i dla­
tego  podkopuje w szelkim i sposobam i s ta n o ­
w isko gabinetu . Szczęściem  m inęły ju ż  w1 
A u stry i czasy  kiedy giełda i k ah ał w iedeń­
sk i nadaw ały ton  i k ieru n ek  p olityce pań­
stw ow ej. D ziś o p o e jc y a  »Neue freie Presay« 
h ik eg e nie przeraża, a ja k  je s t  bezsilną, o 
tern m ężna się  byłe p rzekon ać z rezultatów ' 
*ttbskryp«yi na b e n y  s k a r b #  w e. W szy st­
kie k ry ty k i i napaści giełdow eg# organu  na 
RJ n is t r a s k a r b u j nie pow strzym ały  je g o  współ- 
wy znaw ców  od m asow ego su b skry bow ania  
rządow ej emis/i...

Ce s ię  tyczy  U n i i  s ł o w i a ri s k  i e j  jest, 
t *  ag lo m erat posłów ta k  luźnio zw iązanych 
z *#bą i ta k  zupełnie pozbaw ionych w spól­
nego program u, że nie m oże być mowy o 
kensrtkw entnem  i soli iarnem  działaniu klubu. 
B iisaą  teg o  zw iązku i je g o  tw ó rcą  je s t  D r 
K ram arz, k tó ry  che© ra tow ać popularność 
M łodoczeebów  —  przy pom ocy opozycy jnej 
ta k ty k i. Ale je g o  w pływ sk a z a ł się niew y­
starcza jący m  dla utrzym «.aia Jed n olitości k lu - 
bu, se się  okazałe  przy k ilku  estatnieta 
d seydującyeh  g łosow aniach . Pom im o w szyst­
k ich  w ysuków  Dra K rantarza, zn atzn a częśś 
eałenków  Unii g ło s o w a ła ś  rządem . Q6ż z re­

sz tą  łączy  k a to ń sk ick  Czechów  lub S ło w e ń ­
ców, z bardze obo jętn y m i w rzeczach  re li­
g ijn ych  M łoJoczeoham i ? Chyba niechęć do 
N iem ców, ale je s t  te  czynnik  negatyw ny, k tó ­
ry  nie m oże działać na diuższą m etę.

G abinet m a zatem  w parlam en cie  zape­
w nioną w iększość stosu n k o w o  siln ą , dość 
je d n o litą  i ch ę tn ą  do pracy. J e j  podstaw ę 
stanow i Koło p o lsk ie  i stron n ictw o  c h r z e ­
ś c i j a ń s k o -  s o c y a 1 n e, około k tó ry ch  s ta ­
nęła ta k ż e  grupa u m iarkow anych , wolno 
m yślnych  Niem ców. S k o ro  czesk ie  stro n n ic­
tw a w yrw ą się  z zak lęteg o  k oła  negacyi. 
będą one z pew nością  dla P olak ów  n ajsym p a­
ty czn ie jszy m  sprzym ierzeńcom . Na razio j e ­
dnak Unia słow iań ska nie o k reś liła  je sz cz e  
sam a sobia w yraźnego colu sw oich dążeń —  
przy n ależn ość do niej R usinów , u tru d n ia  na­
tu ra ln ie  je j  s to su n e k  z P olak am i —  a w k o ń ­
cu neoslaw izm  p. K ram arza  ta k  uoszczętn ie 
zb an k ru tow ał w e w szystk ich  sw ych odm ia­
nach. że i zau fanie do tw órcy te j teo ry i po­
lity czn ej m usiało osłabnąć. Pow odzenie wo- 
gólo p rzesta ło  mu ju ż  dawno tow arzy szyć i —  
z ja k ie j winy ? o tern za długo byłoby roz­
prawiać...

N adchodząca sesy a  parlam entu  będzie za­
pew ne rów n ie w zględnie sp ok o jn a , ja k  osta  
tn ia, ly lk o  pod jed n y m  w zględem  zapow iada 
s ię  n ie d o b rz e ; m ianow icie co do budżetu. Ju ż  
dziś m ozua z m atem aty czn ą  śc is ło śc ią  obli­
czyć, że p a r l a m o n t  n i e  z d o ł a  p r z e -  
pi  o w a d z i ć  d y s k u s y i  b u d ż e t o w e j ,  
b u  m u n a t o  z a b r a k n i e  c z a s u .  Program  
prac izby je s t  ta k  rozległy , że n aw et gdyby 
sesy ę zdołano przedłużyć do połow y łipca, 
budżet nie przyjdzie na porządek dzienny 
T ra k ta ty  handlow e, u staw a o an ek sy i, u staw y 
Ugodowa i ubezpieczenie na s ta ro ść , w yczer­
pią najzu p ełn iej cały  czas Izby —  a w szyst­
k ie  te  spraw y są  ta k  w ażne i pilne, żs  nie­
podobna ich odłożyć, a s traszn y m  błędem 
byłoby tra k to w a ć je  pobieżnie. W obec tego  
trzeb a  będzie znow u uciec się do p r o w i  ż e ­
r y  ó w b u d ż e t o w y c h  i je ż e li Izba m a przy­
n a jm n ie j sw o je  bieżące pensum  w ykonać, le­
piej będzie, żeby budżetu nie ty k a ła ; bo w 
tak im  razie  nie skończy  żadnej pracy  W inę 
tego  opóźnienia ponosi znow u ta k ty k a  ob 
s tru k c y jn a  - dbać zatem  trzeb a  p rzy n a j­
m niej, aby nadal to  n a jw ażn ie jsze  praw o i 
i głów ny obow iązek parlam en tu  nie był m ar- 
tv. ą literą . P arlam en t, k tó ry  nie p otrafi u- 
chw alić budżetu, abd ykuje dow olnie ze sw ego 
praw a k o n tro li nad gosp od ark ą finansow ą 
państw a i s ta je  się  czynnik iem  podrzędnym , 
om al nie zbytecznym . D ia ie g o  byłoby bar­
dzo pożądamem, aby pro w izorynm  budżetow e 
było ju ż  ostatn iom , tein bardziej, że w ydatki 
w yw ołane zew u ętrznem i zaw ik łan ianń  i k o ­
nieczność reform y a racze j uzdrow ionia fi­
nansów  k ra jo w y ch , w ym agają  bardzo śc isłeg o  
rozp atrzen ia  budżetu państw ow ego.

Prusy a Polacy.
(Z powodu książki posła bra B u z k a  pcJ t y t : 
„Historya polityki narodowościowej rządu pru- 
skiega wobec Polaków, oa traktatów wiedeń­
skich do ustaw wyjątkowych11 z r. 1908 itr. 569).

P o lity k a  ucisku , ja k ą  Prusy sto su ją  w zglę­
dem Polaków  w sposób u rąg a jący  w szelk ie­

mu pojęciu  o cyw ilizacyi, ©raz nierw zuszoua 
odporność, dzięki k tó re j P olacy  obronuą rę ­
ką d otychczas w ychodzą z ty ch  ciężk ich  za­
pasów . w zbudziła ogólne żyw e za in tereso w a­
nie u iety lko  na ziem iach polskich , alo ł za­
g ran icą. U nas, n ieste ty , za in tereso w an iu  te ­
m u nie odpowiadała, przew ażnie znajom ość 
stosu nków  zaboru p ru sk ieg o , T ę w ażną lu k ę 
w naszem .piśm iennictw ie w ypełnia w pewnym  
stop n ia  przynajm niej pokaźna rozm iaram i 
k sią ż k a  prof. Buzka.

P ro f. Buzek zaznacza w e w stępie, iż ze 
w zględów  narodow ych uw aża za rzecz pilną 
zaznajom ić sp ołeczeńsiw o nasze z położeniem  
praw no poiitycznem  ludności polskiej w pań­
stw ie pruskiem  i ,  a przed staw iona przy te j 
sposobności is te ta  i tre ść  now ożytnych w alk 
narodow ościow ych, m oże służyć za cenną 
w skazów k ę na p rzew ażn e j'części obszaru da­
w nej R zp lite j po lskiej, zam ieszk ałe j przez ró ­
żne narodow ości. T ak iem u  założeniu  je d n a k  
nie odpowiada tre ś ć  k s ią ż k i, p rzed staw ia jąca  
jody n ie sy stem  g erm an i zacy jn y  p a ń s t w a  
p ru skieg o  i p rz e Jw d z ia ła n ie  s p o ł e c z e ń -  
s t w a polskiego. T a id  zaś sto su n ek  nie po­
w tarza się  w żadnej innej d z ie h riy  R zplite j. 
W w alkach  narodow ościow ych polsko-ru sk ich  
lub p o lsko-litew sk ich , b io ią  udział sam e spo­
łeczeń stw a, i od siły  ich sku p ien ia  i dzielno­
ści, oraz ed d oskonałości o rg an izacy jn e j za­
leży zw ycięstw #. P ań stw o  podtrzym u je ty lk o  
w alk ę, aby módz w yg ry w ać jed n o  społeczeń­
stw o  przeciw  drugiem u, w im ię zasedy »di- 
v ide e t  im pera«. Niema w tom  jed n a k  żadnej 
analog ii ze stosu n kam i w zaborze pruskim , 
gdzie państw o rozporządza olbrzym im  ap a­
ra tem  środków , w < elu w yparcia au toch to ­
nów  przez narodow ość p anu jącą.

A u to r zaczyna od zaznaczenia, odkąd *a -  
tu je  s ię  przynależność poszczególnych  dziel­
n ic polskich  do państw a p rask ieg o , poczem, 
w części p ierw szej om aw ia tr e ś ś  i znacze­
nie tr a k ta tó w  w iedeńskich  z 1815 r , w czę­
ści drugiej p o lity kę rządu w obec P olaków  w 
o k re s ie  w zględnego rów nou praw nienia ży­
wiołu p olskiego (od 1815 do 1871), w części 
trzecie j w alk ę  ek ste rm in a cy jn ą  z P olakam i 
(od 1872 po dziś dzień), w czw arte j n ak on iec 
wpływ p olity ki rządow ej na rozw ój społe­
czny i narodow y ludności p o lsk ie j w zaborze 
p ru skim .

P ostan o w ien ia  tra k tu  w iedeńskiego i c a ­
ła  ep oka do 1870 r. sk reś lo n e  są  bardzo po­
bieżnie. O św ietlen ie pracy k on sp iracy jn e j 
(do 18-1-8 r.) bardzo jed n o stro n n e  i w łaściw ie 
nie daje żadnego w yobrażenia o tenr, na 
ozom ona polegała, ani ja k i  w pływ  w yw arła. 
Z as opinię o wypadkach 1848 rok u  zapawue 
prof. B u ze k  w yrobił seb ie  jedyni©  n a podsta­
w ie a u teró w  h ak aty sty czn y ch , sk o ro  może 
ją  s tre ś c ić  w  zdaniu: »VTa1 b a  ta  nie obeszła 
się bez w zajem nych o k ru cień stw , w ykopała 
g łęb o k ą  przepaść między obu narodam i za­
m ieszk u jący m i K sięstw # i u tru dniła  w ten  
sposób p racę p arlam en tarn ą posłów  polskich  
(str. 98). »B ezstronni h isto ry cy  n iem ieccy, 
zgodni© z polskim i, s tw ierd za ją  potw ern© o- 
k ru cieństw a. a le  jedyni© prz«z Ni©nreótf 
spełuian#, i to  nietylk© przez haudy- ch łop­
sk ie , zorganizow ane przez L tlttich a  i T re s- 
kow a, lecz i przez reg u larn e w e jsk o  pru­
sk ie . H istorycznem u zdaniu g en era ła  H irsch- 
felda, w edpowiedzi na żądani© k ato w an y ch

obyw ateli polskich sądu i św iadków : »die 
Z eugen w erden sp iiter fei-noinm em  w©rden —  
ja tz t  sch lag t langsam  und s ta rk «  — n aw et 
n iem ieccy  au torow ie p rzeciw staw ia ją  p o stę­
pow anie dowódców polskich , k tó rz y  słusznie 
podejrzanym  o szp iegestw o N iem com  zo sta ­
w iali ta k  dużo ozasu do sądow ego przedsta­
w ienia dowodu prawdy, iż c i d oczekali się 
osw obodzenia przez w ojsk# p ru sk ie . T rzeb a  
pam iętać, iż w alka 1848 r. była w ynikiem  
nie nienaw iści narodow ej P olak ów  przeciw  
Niem com , lecz w iary  w n ad ejście » ju trz e n k i 
iudów«. Ci d ok try n erzy  »b raterstw a n a ro ­
dów * n iety lk o  nie splam ili się o kru cień stw em  
w zględem  Niem ćów, a le  przeciw nie, śc iąg n ę li 
na sieb ie zarzu t, iż zbytn ią  łagodnością ro z­
zuchw alili bandy n iem ieck ie. W ja k i sposób 
zaś g en era ł Colomb tłum ił rew olucyę polską 
p rzed staw ia au to r n iem ieck i w sło w ach : »Un- 
te rs ttttz t ro n  den so g en an n ten  N etzeortldern, 
einem  wildeu G esindel, das m it vieliischen 
G ran sam k eiten  g egen  die Polen den deut- 
seken Nam en b efleck te , u (lte te  die preussi- 
seb e S e ld a te sk a  gleich  den L and sknecht:,- 
banderi des d m s s ig ja b r ig e n  K rieg es . liesa 
S tiid te  : n Uiaim nen au fgahen, w eh rloso  Ge- 
fangt no iiber d ii K lin g ę sp rin gen  und die 
poln isehe B ev o lk eru n g  g anzer L and strich e 
m it bru talem  P riigeln  die s ittl ic h e  tJeb erle- 
gonhoit des D eu isck tu m s k o sten . W er dem 
G en era l Colom b in die Hiinde fiel, w urde, 
um sp a te r  einm al w ie d e ie rk a n n t zu w erden, 
einem  G aleren stra flin g  gleich ara KO rper m it 
H óllenstein  g eiltz t*. (Herm W end el: D ie 
p reu ssisch e  Polenp olitik , S  35).

W  nadzw yczaj nie u przejm ej w zględności 
w osądzaniu  praw ności i popraw ności p o s tę ­
pow ania rządu pru skiego  prof. B u zek  idzie 
ta k  daleko, iż up. ja sk ra w e  ia k ty  k o n fisk a t, 
k o n tr y b u c ji  przem ilcz? zupełnie. J e s t  to  tem  
dziw niejsze, iż au tor, ze znaczną dozą słusz­
ności stw ierd za, że przed ew szystk iein  w alk a  
o ziom ią decyduje o naiod ow ej przyszłości 
zaboru p ru sk ieg o *. (S tr . 292). A przecie, k on ­
fisk a ty  ty lk o  po r. 1831  K o m o rn ick i oblicza 
na 2 0 0 .0 0 *  m o rg ów ! (S te fa n  K o m o rn ic k i: 
»P e lsk ?  na Za hed zie*. Uz. L »Zabory i k e - 
lorlizacya n iem ieck a*. S tr . 210). Nie posiadam  
dat co do k o n fisk a t po 1863, ale były rów nież 
znaczne. (R ak o w sk i ogran icza  się do w zm ian­
k i: »Szereg  p rocesów  politycznych, k ilk a  g ło­
śnych  bam cyi i k o n fisk a t m ajątk ów  na rzecz 
sk arbu  p ru skieg o , pew ne aczkolw iek  znaczne 
zacieśniam © s try c z k a  g erm ańskiego  —  oto 
ślady, ja k ie  ten  ro k  ta k  k rytyczn y  gdziein­
dziej p o io sta w ił w h istory i K sięstw a*. (D zie­
j e  W ;el. K sięstw a peznańskiege w zarysie. 
S tr . 133).

N atom iast bardzo sk ru p u latn ie  n o tu je  au ­
to r, iż »w najw yższej odpraw ie se jm ow ej z 
d. 6 s ierp n ia  1841 r. rozk azał krói, iż debra 
z iem sk ie  polskie, n aby te przez F io ttw e lla  % 
funduszów  rządow ycn w celu  dalszego icp od­
sprzedania Niem com , należy pozbyw ać nie ro ­
biąc różniry  m iędzy P olakam i % N iem cam i* 
(S tr . 79). nie zazn acza jąc je d n a k  iż roz­
kaz ten  nigdy w yK onanym  nie był. W ogóle 
zresztą , w p łj w sy stem u  kolon izacy jn eg o  F lo tt-  
w elła i zu żytego przezeń w tym  celu  m iliona 
talarów  na polski stan  posiadania ziem ', po­
m inięty  d ysk retn em  m ilczeuiem . Napróżno 
szukam y bodaj przybliżonych obliczeń!

Z nacznie w ięcej dat, dotyczących w alki

Trzynasta
LDystauua „Sztuki*'.

(1) >kończenie).
Sy m p aty czn e w rażenie robi lew y b ek  śeia- 

»y  w ehedow ej g tśw n ej sali. W iszą tu trzy  
płótna. W środku Jó s e fa  U z a j  k  o v. s k  i o g o 
»D w erek  w ie jsk i*, o sm rek u , z k tó reg o  pły- 

ogrom ny liryzm . P e bokach  zaś S te ­
fana F i l i p k i e w i e z a  dwa m iłe in te iy e ry , 
ja k b y  % teg o  dw erku  o b iderm ayerow skim  
• h arak terze , oblane łagodnem  św iatłem  lam ­
py. s to ją c e j na stole. D a ją  nam en e dobre 
po jęcie o szlachetnym , tb e ć  prostym  sm aku 
tam ty ch  czasów .

Połen  m łodzieńczej fantazyi i żyeia K azi­
m ierz S i o b u l s k i  m a obecnie na w ystaw ie 
p ro je k t n a  w itraż  do cerk w i. W yobraża on 
ad erasy ę N ąjśw . P anienki z D zieciątk iem  na 
k e l*n a ch  przez dzieci w ie jsk ie . YVitraś ten  
tały przetopiony na te n  ziem nej zieleni -  
w śród k tó -e j tu i ów dzie p rzew ija ją  się  fio­
letow e dzw onki —  ro z jaśn ia jący  się ku  gó­
rze dokoła M aryi, za trzy m u je  m im ow ołi nad­
zw yczajnym , cichym  sen tym en tem , ja k i  a r ty ­
s ta  u m a ł w ydobyć z p ro ste j, b e z p re te n s jo ­
nalne j k o m p o zy cji, l f  m ałęj sa lce  z bocznem  
św iatłem  widzim y bardzo dobre pejzaże zi­
m ow e N e u m a n a ,  aa le j d oskonały  >O statni 
Ś n ieg * P o d g ó r s k i e g o ,  św ietn e studyum  
w ody T r o j a n o w s k i e g o  > B ark i*, a tak że  
4 o b rse  odczute >Blade s ło ń ce* R . R u s z c z y -  
8 a *. Mały pastel M a r k i e w i c z a  »Nad ta l-  
^H dens* p rsedataw is k ilk u  starcó w , zatopię 
*F *h  w * 17  tan ia , d esk o  aa! e naoh serw ew a-

nych. J a r o c k i e g o  dwa duże płótna, przy­
noszące nam  Hucułów , dają nam  poznać pię­
k ne s t r o je  tego ludu. Z d robn ie jszych  rzeczy 
widzimy prace G l a z n e r a ,  S z y g l a  i F a ł a -  
t a słabszy pastel. W eelu uczczenia pam ięci 
zm arłych zaw ieszono parę pejzażyków  S t a ­
n i s ł a w s k i e g o  i au to p o rtre t St. W y s p i a ń ­
s k i  e g e.

O sobny n ie jak o  dział tw orzy  na w ystaw ie 
S tan isław  N o  a k o w s k i ,  a rch ite k t z Mo­
skw y. N adesłał on szereg  k olorow ych  ry su n ­
ków. Z tych część przedstaw i? nam  fa n ta z je  
a rch ite k to n icz n e  na te m a t kościo łów  i s ta ­
rych budow li K raku w a. C zęść znowu p ok a­
zu je  nam w nętrza  k om n at k ró lew sk ich  na 
W aw elu, urządzone, a raczej zaludnione tw ó r­
czym duchem  arty sty . Jed n o  co nas otu azu  
uderza w ty ch  ry su n k ach , io  ogrom ny tw ó r­
czy ta le n t a rc lu te k ra -a rty s ty  i nadzw yczajna 
łatweś** w yczucia ch a ra k teru  daw nych s ty ­
lów. W n ętrza  k e m n a l w aw elskich , to  nie 
k o n g lo m e ra t zg rabn ie przekopiow anych s ty ­
low ych sprzętów , to  rzecz na w sk ró ś  o ry gi­
nalna i tw órcza. A przytem  uczą nas one, 
co to  je s t  w łaściw ie ry su n ek  a rc h ite k to n ic z ­
ny. Ic.li k ap ita ln y  rozm ach linii i św ietn a  pla­
s ty k a  m as sta w ia ją  je  na rów ni z ry su n k a ­
mi a rty stów  a rc h ite k tu ry  z czasów  edrodze- 
n is, a zw łaszcza baroku.

O bok N o aso w sk ieg o  m ożna postaw ić 
tw ó rcę  b a jk i w  sz tu ce  p olsk ie j W ito ld a W o j ­
t k i e w i c z a .  Dziwmy poeta, k tó reg o  opow ia­
dania in a ją  obok w yrazu  naiw ności, ogrom nie 
w ieie praw dy i u czucia — i tym  razem  na­
stro ił sw ą lu tn ię  na sm u tn e to n y  W  sub- 
te h y e h  ry su n k ach  p iórkow ych  p o k azu je  nam  
cały  cy k l opowiadań, o jf ty s h  w fan tasty czn ą , 
ale z a r a z o *  ta k  w yfcw lntaą ferm ę, mapśł

dziecinną, napół dojrzałą, z w yrazem  ja k ie ­
g oś beznad ziejnego  sm u tku, albo racze j m e­
lancholii.

Nieco m niej liczni©, niż w innych  la lach  
w y stęp u je  rzeźba. Na czele sto i H enryk 
Hjo c l i  m a n ,  m łody arty sta , o w ysok ie j in ­
te l ig e n c ji .  J e g o  stud ya p o rtre to w e zadziw ia­
j ą  w p rost g łębokiem  odczuciem  i zrozu m ie­
niem  psychologii rysów  tw arzy. ia J t  n. p. 
z [p o rtre tu  kniazia  O gińskiego, w pozie s ie ­
dzącej w y czy tać m ożna ca łą  p rzeszłość zn ę­
k a n e g o  s ta rca , ta k  św ietn ie w ym odelow ana 
je s t  każda zm arszczk a  tw arzy. T en  sarn m o- 
dolunek widać w k ap ita ln ej m asce  »m o- 
d iącego się Ż yda*. 3 w yrazem  błagalnej 
p rośb y , ta k  g łębok o  odczutym , że inożna ją  
u w ażać za na jlep szą  rzecz z p lasty k i n a  wy­
staw ie . Z paru rzeźb S tan isław a  O stro w sk ie ­
go dobry je s t  w w yrazie oczu ^ b a ta lis ta * , a 

'fa k ż e  bardzo żyw y w ruchu 1 m odelunku 
»W łod zim ierz P aczy ń sk i* (figu ra do pasa). 
W  m n ie jsze j 6ali na praw o w idzim y m ałą 
s ta tu e tk ę  z bronzu na sk a le  Ja n a  Szczep k o ­
w sk ieg o , o dobrze odczutej p lasty ce  cia ła  i 
:p arę  innych  popiersi i biustów . N ato m iast w 
»D yanie« Ludw. P u g eta , m im o sw obody w 
ruchu, czu ć do pew nego stop n ia  w piyw  sz tu ­
k i fra n cu sk ie j.

B z to k ę  g raficzn ą re p reze n tu je  S t. R u b  
c z a k  (a k w a fo rty ), J a n  R e m b o w s k i  (m ie­
d zio ry ty ) i P io tr  K r a s n o  d ę b s k i  (barwmy 
d rzew ory t). K ażdy z nich d a je  nam d oskonałe 
i sk o ń czo n e  rzeczy , zw łaszcza św ie tn e  są  por­
tr e ty  K rasreodębskiego. T a k ie  sz tu k ę  dru­
k a r s k ą  p rzed staw ia  Ja n  B u k o w sk i, w  sz ere ­
gu ład nych , form ą barw nych o k ład ek . Je g o  
p r e je k t  peR ohressil k e le io ła  w S k rsy sso w ie

zw raca  u w ag ę bogactw em  pom ysłów  deko- 
rac\juyoh.

Je sz c z e  w jed n y m  kieru n k u  je s t  obecna 
w ystaw a w ażnym  Oardzo k rokiem  .'■'przód, 
O to na środ ku  głów nej sali widzin. g o n i  
tur m eb li: cz tery  fotele  poręczow e i,_pKrągły 
stół. Podstaw ą stołu  (p ro jek to w ał S i. Ka mo-  
eki) je s t  rów noram ienny krzyż, u k o śn ie  po­
łożony. Na końcach  je g o  ram ion rozm iesz­
czone' po dwie kolum ienki p od trzy m u ją j e ­
go górną częśe. l-o te le  (p ro jek to w ał s te la n  
Filipkiew icz), k tó ry ch  oparcie w raz z ty ln e - 
mi nosum i tw orzy  je d n ą  lin ię, le k k o  w yg ię­
tą, m ają  w poręczach p rześliczny  o rn a m en t 
stylizow any, przypom inający p łynącego łab ę­
dzia z podniesionem i skrzydłam i. F o te le  w 
sp ok ojn e j form ie , m aja  przew agei nad s to ­
łem. Tem u m ożnaby zarzu cić zaw iele  niepo­
trzebnych dodatków  niezbyt, org aniczn ie  
zw iązanych z całością . AUmo to  m eble le  są 
znam iennym  objaw em  czasu, k tó ry  zw raca  
się  napow rót de bied erm ay era , czerp iąc s ta m ­
tąd ty lk o  n atch n ien ie , u b ran e w oryginalną 
tw órczą lorm ę a rty sty c z n ą  Z te g o  punk*u 
w idzenia m eble są  p ierw szorzęd nym  produk­
tem  sztu k i. W y k on an e w ja sn y m  drzew ie 
jesio n u  w k ra k o w sk im  zakładzie Jó z e fa  
Szperlinga, m ogą być ozdobą najw spanialsze­
go salonu.

Uczucie zadow olenia a w łaściw ie radości 
odnosim y, og ląd a jąc w ystaw ę. Oto m łoda 
r s tu k a  p olska, rów n a sztu ce  innych naro­
wu w, sztu k a, .o k tó r e j p-zed rokiem  pisano 
we W iedniu, że od czasu  .w ystaw y im p re s jo ­
nistów  fra n cu sk ich , s to lica  nie aozn sła  ta k  
silnego w rażen ia  a rty sty czn e?# . A le rów ne- 
ceeśnte nauuwi glę p y tan ie : i dla k eg  ta  
w ystaw a, dla k e g e  a M tn k a  w og*le. S n s*-

o ziem ię, znajd u jem y dla ery d z ia ła ln e j**  k e -  
m isyi k o lo n izacy ju e j, t. j .  ed r. 1886. N ieste­
ty  je d n a k  au to r ta k  śc iś le  trzym a stę w żer/ 
osław ionego dzieła B ernhard a, iż tem  osłabia 
bardzo w a rto ść  sw ego dzieła. Jsa sa m l naw et, 
w nioski au to ra  h a k a ty s ljc z n e g o , żywcem  po­
w tórzon e przez polskiego nutora, w zdumie­
nie w prow adzają czy te ln ik a . T a k  up. porów ­
n u jąc p ierw sze cztero iecie  d ziałalności kom i­
s j i  k o len izacy jn e j i obronnej p o lsk ie j, obli­
czyw szy, iż k om isya nabyła 48 .663  ha. (z te ­
go 90 prc. z rą k  polskich), polskie In s ty tu ­
c j e  zaś o ko ło  4.090 ha., z tego  60  prc. e i  
N i e m c ó w ,  dochodzi do w aieaku , iż to  rezul­
ta t  dla P olak ów  m ożliwi# n a jn iek o rzy stn ie j­
szy. A u tor tu zapoznaje, iż a k cy a  obronna 
p o lsk a  trw ała  nie 4  la ta , b es niespecna 1 la ta , 
S3*/ż je d y n a  w ów czas ió st/ tu o y r p o lsk a  par- 
co laoyjna, B an k  Ziem ski, ja k  te  a u to r  sam  
poprzednio stw ierdził (str. 222 ) w  zasadzie 
zorganizow any w 18S8 r., dopiero po ob jęcia  
dyrekcyi przez K alk ste in a  (w grudniu 1889 r.) 
zaczął d ziałalność parcwlacyjną

N ajw ażniejszem  zaś znam ieniem  tego  e- 
kresu  je s t  zrozum ienie konieczności w yk u ­
pyw ania ziem i z rą k  n iem ieckich , ce w naatę^- 
nem czte^ołeciu zanieohanem  zostało. T o  te ć  
zupełnie n iezrozum iale przedsuawli s ię  w nio­
se k  au tora , iż »lepiej przedstaw ia się  to c z  w 
latach  1 8 9 1 — 9 4 *  (s tr . 228). K om isya kolon i- 
zacy in a  nabyła w ty ch  4  la tach  31.020 Ja z 
teg o  80  p ro cen t z rą k  polskich , a a ś  in sty tu ­
c j e  p olskie, pi-zj pom ocy państw ow ej?* k re ­
dytu ren tow eg o  (w edług u staw  z 1890 1 91
0 w ieściach  rentow ych) nabyły około  8.009 
ha z czego 90 p r o c e s  t  z r ą k  p o l s k 'c b .  
B iorąr pod uw agę iż w poprze dniem eatero- 
leciu, now e zorganizow ane i n ie poaiLdające 
Jaszcze  ru iy n y  in s ty tu c ie  p o ls k ie ,ja k  w yka­
zano pow yżej, p racow ały  Biespetna 2  la ta  
m usim y d o jść de w niosku, iu w n a s tę p n a a  
cz tero leciu  rozp arcelow ały  stosu nkow o m niąj, 
a co n a jw ażn ie jsze , 9 0  proc. ziem i p o lsk ie j, 
co znaczy, iż w poprzednim  o k re s ie  Polacy w y­
kupili od N iem ców  2 .400 ha, w  następnym  
zaś »znaczn ie k oraystn ie jstayai* w edle pref. 
B u zk a, ty lk o  800  h a l B ern h ard  o b jaśn ić tą  
tem , iż p o lsk ie  in sty tn ey e uzależnione ed pru­
sk ie j k o m is ji  je n e ra ln e j, obaw iały s ię  j ą  draż­
nić nabyw aniem  ziem i od K iaaseów  — 'i wy 
nik i te j w spóluąj p racy  p o lsk ieg o  » B *n k u  
ra tu n k ow eg o * z państw ow a p ru sk ą  In sty m - 
cyą uw aża aa ta k  k o rz y stn e  dla N iem ców, 
iż w ielkim  błędem  było cofn ięcie k red y tu  re n ­
tow eg o (1895  r.), co przypisuje n ied okładnej 
zn a jo m ości w yżej przytoczonych >*a« w spo­
łeczeń stw ie  niem iecK iem . I rhyba ty lk o  ja L e  
iap sus calam i tra k to w a ć  tr Je b ?  pow tórzen ie 
przez polskieg o  au to ra  »lepi0j *  * »gorzęj< sa  
B ern h ard em , nie podeielająe je g o  m otyw of~r

(B ok eA ccen ie n a s t« ą 'ł St Z. M.

Korespoitdencye.
Lwów, 5 fcwietala.

(V alka prze«iw PflakoBi — ® obon rastdeą#. -  
Eohi wvbor* de>egai» «*koln«go. — 1 » a a y « * «  po­

selscy).
Sp raw a Siczy ń skieg o  pobudziia znowu 

p rasę ru sk ą  de antypolskich w ystępów . 
Z w łaszcza »D iło« n il szczędzi szp alt s w J t h
1 ro zp isu je  się  szerok o  w elab oratach  peł-

--------------- i r m i r

tny , bolesny uśm iech ed|)Owi#dzią. Społe­
czeń stw o  nasze, bezm yślne i bezkrytyczne^ 
n ie zna i znać nie ch ce kulisów  sztuLi w 
P o lsce . Całe zain teresow anie ogranicza sią 
do zobaczenia w ystaw y. Ale © ąakupuie 
czegoś nikom u naw et przez m yśl nie pfzwi­
dzie. Z resz tą  czegóż speoziew ać feię oct spo­
łeczeń stw a kiedy naw et T o w arz-stw o  P rzy­
ja c ió ł S z tu k  pięknych zakupu jąc coroczni# 
k ilk ad z iesią t dzi#ł do r#zlosow am a, s ta le  e - 
m ijt. w ystaw ę *R ztukl«. A zostaw iw szy w y­
s ta w ę  na boku, patrzm y na życie codzi#rt»# 
praktyczne. J a k i  ogrom  pracy, k tó rą  z łu -  
t-ury rzeczy powinien k ie io w a ć  a rty s ta  niu- 
styK  lub m alarz, p ozosta je  w rę k ach  
w ołanych. P orów najm y ten łk ro p n y  at. 
dawnym i czasam i, gdzie sztu k a każdej \ - 
w et drobnostce nadaw ała cechy  arty sty czn e, 
stw arza jąc p iękne ram y dla życia. A dziś 
przem ysł' a rty sty czn y , sto larstw o . dek# racya 
i urządzanie m ieszkań  pryw atnych  i lo k a ­
lów oublicznych ja k ą  s tra sz n ą  irą c i baroa- 
r>ą. A nnlichrom ię kościo łów  oddaje s ię  prz#- 
w eżnie m alarzom  pokojow ym . W ogóle dziń 
je s t  a r ty s ta  od w szystk ieg o  odepchnięty , *< 
daw niej było polem  jeg #  pracy. A przytem  
n ik t n ie  pom yśli z czego en m a i j i  w łaści­
wie. Zato ja k b y  w dodatku szyderczej ironii 
decydujące czynniki n am y śla ją  się  i%y n . p 
p#sady d y rek to ra  A kadem ii S z tu k  P ię k n y ch  
nie oddafc człow iekow i, k tó ry  m a ją c  zs. m io­
du ta len t, dziś zeszedł n a  d ro g ę b lagiersK # - 
g#sz#fciarską u b liż a ją cą  sta n o w isk u  a rty sty . 

O to sa c h ę ta  d# p racy , ot# zad atek  dia 
u ło d rs h  ludzi w  d a ls ie j drodze. K.
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nych żalu  przeciw  P olak om  — w e w szyst- 
k iem  d o p atru jąc slą  p olskiej in try g i 1 pol­
sk ich  zak u sów  aa całość ru sk ie j »Ufcrainy«. 
W alk a  ta  jo d n a k  toczy  się  n i e  t y l k o  na 
polu d z ien n ik a isk iem .

K ilk a  tygodni tem u zm arł X . E m il B iliń ­
sk i, k an o n ik  u św. Ju ra  a zarazem  d eleg at 
de R ady szk oln ej k ra je w e j.

Na to ta k  w ażne s ta n o w isk *  o strzą  s ę ­
k i* ap ety t różne p arty e  i p a rty jk i ru sk ie , 
k tó re  różnem i też  drogam i i w pływ am i p ra ­
gną j e  zag arn ąć. »Góra« przeznaczyła ju ż  na 
a ie  X . k an o n ik a  (Jzapelskiego, k tó ry  d otych­
czas ad m in istrow ał debram i lw ow skiej m e­
tropolii. W eb er to g *  w yłoniła się w ięc je s z  
cze sp osobn eść do kandydow ania na ew en ­
tu a ln e  ep różnioue s ta n o w isk *  a d m in istra to ­
ra. U kraiń cy , k tó rz y  dawno ju ż  p rag n ą sw e 
w pływ y na m etro p o litę  i je g o  o lo cz e n '6 u- 
gru n tow ać, czynią u silne zabiegi, aDy na to  
bądź co bądź wpływowe s ta n o w isk *  »*w ego« 
p rzeforsow ać. Kandydatem  ich  jest. X . W oj- 
narow icz. Znany on je s t  w G alicyi w scho­
dniej —  ja k o  zacięty  w róg P olak ów . Nim 
je sz c z e  B ank  p areelacy jn y  ru sk i rozpoczął 
w e Lw ow ie pracę nad u suw aniem  P o lak ów  
z ich posiadłości w G alicyi w schodniej — 
pracą tą  prow adził z pow adzeniem  —  nie­
s te ty  X . W ojuarow icz. U kraińcy dlatego 
cen ią  w nim g orąceg o  szow in istę  ru sk ieg o  i 
radziby go wprowadzić ta m , skąd  n ieraz 
w ychodzi d y rek ty w a do w szelkich  działań 
ru skich .

Je ż e li  nom inacya ta  is to tn ie  dojdzie do 
sk u tk u  — bezsprzecznie w yw rze ona wpływ 
na zm ianę p olity ki u »G ćry« — k tó ra  t  pe­
w nością ja w n ie j w tedy obróci s ię  przeciw  
P olakom .

O statu i num er »Zem !i i W o li*, organu so- 
cy a listy czn e j p arty i ru sk ie j, da je nam przy 
padkow o m ożność w glądnięcia we w zajem ny 
sto su n ek  rad y k aln e j u k ra iń sk ie j party i ru ­
sk ie j do 3ocy alisty czn e j. O kazu je się w ięc, że 
m iędzy tem i dw iem a partyam i porozum ienia 
n ie osiągnięto . Socy aliści, k tó rzy  w czasie 
w yborów  szli rę k a  w rę k ą  z U kraińcam i, ża­
lą się  dziś o tw arcie  na to , że ci odsuw ają się 
od nich i n ie o k a z u ją  ochoty  i zam iaru  po­
p ieran ia  ich w przyszłości. W  tern też ośw ie­
tlen iu  s tą ją  się  zrozum ialszem i rew elacy e — 
ja k ie  przesłałem  Wam z o kazy i zjazdu so- 
cy a iisty czn e j ru okie j partyi. N arodow e k on - 
casye, ja k ic h  socy aliści ru scy  od p olskich  żą- 
dąją, m ą ją  w idocznie —  w Ja ls z e j m ecie na 
celu  um ożliw ienie trw ałeg o  so ju szu  U kraiń­
ców  z n.m i. Poniew aż zaś »Diło« w o sta tn ich  
dniach o tw arc ie  przeciw  tak iem u  porozum ie­
niu w ystąpiło  — »Zem la i W ola* gniew a się 
bardzo n a  »Diło«.

R ad a  nasza m ie jsk a  u sp okoiła  się ju ż  po 
ożyw ionej dysku syi szk o ln e j. H onor »strzel- 
n icy« u ratow ano m im o to  bami strzelu i- 
ezanie niezadow oleni z w yboru. 6 wro ją  dro­
g ą  — cała  a fera  pow yborcza zak raw ała  w ię- 
ee j na szopkę dla ulicy, niż n a  pow ażny pro­
te st. R adny Lisiew icz p ro testo w ał przeciw 
w yborow i im ieniem  lew icy —  to  w olno mu 
było n c z y n i ć .  A le osobistych  inw ektyw  
przeciw  w ybranem u d elegatow i m ieszać do 
p ro testu  nie w ypadało. K andydat centru m  
p ese ł Adam  cofn ął sw ą k an d y d atu rę  w  dzień 
wyborów , k iedy p rzekon ał sią, t e  > strzcln i- 
e sa n iec  m im o całeg o  ap aratu  k o k ie te ry i ze 
strony  en d eck ie j —  przecież go nie poprą. 
K and yd atu ra zaś p. P aw łow skiego narodziła 
sią  dopiero w o sta tn ie j chw ili, praw ie przed 
w ieczom em  posiedzeniem . Podczas g łosow a­
nia ch arak tery sty czn eu i było, iż część Żydów 
g łosow ała  ze »s t ’r  z e l n i c ą * , m im o, iż zw ykle 
sta li oni po s tro n ie  cen tru m .

O próżnione dw a m andaty p o selsk ie  z Ga- 
lieyi w schodniej nie d a ją  sp e k o ju  am bitnym  
kandydatom  na »w ielk ich  p o lity k ó w *. Przed  
k ilk u  dniam i obradow ała w te j sp raw i* K o ­
m is ja  R ady naioduw ej. O brady były poufne. 
Praw dopodobnie je d n a k  nie o siąg n ięto  jesz cz e  
porozum ienia.

A by ubiedz drugich —  narodow i dem o­
k ra ci w czoraj ju ż  n o m i n o w a l i  e f i c y a l -  
n i e  s w o i c n  k a n d y d a t ó w  do obu o- 
próżnionyeh m andatów  P rzez  ca ły  dzień o- 
bradow ał w czoraj we Lw ow ie K o m ite t g łó­
w ny s tro n n ic tw a ; z K rak o w a braU udział w  
obradach pp. D r N atanson, D r  R ow iń ski, S tan . 
R ym ar, M aryan S ta rz e w e k i i T adeu sz T aba- 
eeyósk i.

Uchw alono w k oń cu  postaw ić n astęp u ją  • 
eycb  k and y d atów :

W  ok ręg u  B ó b reck lm  walczyć będzie D r 
L eszek  C y g a .  zaś w Sam borze stan ie  de 
w alk i o m and at prezes stronnicow a D r J a n  
G w alb ert P a w l i k o w s k i .

Przyp adkow o sp o tk a łem  sią  z jed nym  z 
delegatów , k tó rz y  brali udział przed k ilk u  
dniam i w obradach  K em itetu , za jm u jąceg o  
sią  urządzeniem  obchodu 3 M aja. Między in- 
nem i opow iedział m i ch a ra k tery sty cz n y  szcze­
g ó ł *o  do teg o  —  ilu robotn ików  liczą w ewej 
p art» i »*ndeey« w e Lw ow ie. Szło  o to  —  aby 
w pochodzie w zięli udział tafer.e robotnicy  na­
rodow i. »Endecy« p rzyp arci do m uru w yznali 
— ż e  n i e  m a j ą  ro b o tn ik ó w  w sw oich sze­
regach . Z apytani zaś w sp raw ie organizacyi 
ieh sferach  rzem ieśln iczych  i m ieszczań­
sk ich  — zbyw ali p ytania e g ó ln ik a m i, nie 
eheąe podać ani cy fry  żadnej, ani w ogóle żr- 
dnych danych co  do te j organizaeyi. R az 
p rzy n ajm n ie j zm uszeni byli w yznać praw dę.

U ’. H

Nowe ciężary.
Podrożenie biletów kolejowych.

O byw atele w p ań stw ie drogo będa m u­
sie li sp łacić  pokojow e załatw ien ie  konfliktu  
ah stry a ck o -serb sk ie g o . O becnie znajd u ją  się 
oni w  przededniu c a ł e g o  s z e r e g u  n o ­
w y c h  p o d a t k ó w  —  i to  ta k ic h , k tó re  n a j­
d otk liw iej dadzą sią  w e zn ak i w a r s t w o m  
n a j m n i e j  z a m o ż n y m .

W czo ra j p isaliśm y o zam iarze re fo rm y  p o ­
d a t k u  s p a d k o w e g o  — prócz te g o  m a 
n astąp ić znaczne podw yższenie p o d a t k u  
w ó d c z a u e g o ,  dalej zaprow adzenie m o n o ­
p o l u  z a p a ł e k ,  oraz k ilk a  p odatków  m n ie j­
szych , k tó re  rząd ty lk *  ogótn ikew o zapow ie­
dział. W reszcie  do w yżej w spom nianych do- 
ąeza sią  obecnie > r e f o r m a *  t a r y f  k o l  e- 
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j  o w y c h, k tó ra  n a tu ra ln ie  m a na celu o p o ­
d a t k o w a n i e  szero k ich  w a rstw  ludności.

R efo rm a ta ry fy  ta k  t o w a r o w e j  j a k  i 
o s o D o w e j  w tym  z a k res ie , ja k  się ją  obe­
cn ie p ro je k tu je , da się u czuć tom  dotk liw iej, 
iż n astęp u je  w czasach  drożyzny ogó ln ej, tu ­
dzież w peryodzie g osp od arczo-ekonom icznej 
depresyi. I n i*  ty le  m oże podrożenie ta ry fy  
tow arow ej, ile ra cz e j ta ry fy  eseb o w ej przy­
czyni sią  de zw iększen ia  ciężarów  p od atko­
w ych tfc.e w ięce j, iż n a jw ięk sze  pedwyż- 
szertie cen, bo s ię g a ją c *  aż 10 %  proponow a­
ne je s t  dla b ila tćw  w i l i  k l a s i e !  N atom iast 
podw yższenie cen  w II i I k la s ie  je s t  s tosu n ­
kow o o w iele m n i * j s r e  — a czyni się  to  
z powodów ła tw e zrozum iałych — poniew aż 
w edle urzędow ego w ykazu  sta ty sty czn eg o  
88*60%  pasażerów  podróżu je trz ec ią  k la są ! 
w  przeć w staw ień i do ty ch  zw yżek p ro je ­
k tu je  w reszcie  rzr/1 pew ne ulgi w kom u ni- 
kacyi lo k a ln e j, aż do odległości 50  km ., —  
czego je d n a k  nie m ożna uw ażać za czynnik  
w yrów nu jący  zw yżkę w tam ty ch  k a te g e - 
ryach  cen.

O b»cnie w ynoszą ceny jazd y  ed każdege 
k ile m e tra  pociągam i o so b o w y m i:

Ul ki. II kl. 
K oren

i k l.

Od 1 do 150 kilom . 2*80 5*04 8* 10
» 151 » 3w0 » 2*576 U818 8*176
» 301 » 600 > 2*24 4 4 8 7*84

ponad 000 > 1*792 4*032 7*392
\V przyszłości w ynosić będą:

fil kl. n ki.
K eron

I kl.

Gd 1 do 4 0 0  k ileiu . 3*3 T)5 8*8
» 401 » 600 2*8 5*0 8*3

ponau 600 2*3 5 0 8*3
D otychczas p rzed staw iał s ię  s to su n ek  po­

szczególnych k la s  j * k  1 : 2 :  3, ta k , że druga 
K lasa p łaciła  p edw ójną, a p ierw sza k la sa  po­
tró jn ą  cen ę k lasy  trzecie j. W przyszłości na­
to m iast będzie sto su n ek  ten  przedstaw iał się 
ja k  3 : 5 : 8 ,  ta k , ze p reporeya ta  w ychodzi 
aa k o rz y ść  11 i I k lasy.

\V te n  spoeób np. je ż e li pedróż ze L w o ­
w a  do W i e d n i a  k osztow ała  daw niej w 
p ierw szej k lasie  55 87  k oron , w d ru giej 37-20, 
a w trz ecie j 20 , te  obecnie będzie k o sz to ­
w ać 6 0 4 4  k e r . w k lasie  p ierw szej, 41-52 k or. 
w k lasie  drugiej, a 24*92  w k la sie  trz ecie j.

Z K r a k o w a  do W i e d a i a  k eszto w ała  
daw niej p ierw sza k lasa  34-30 k e ro n , druga 
20 20 , a  trzecia  10*80, aa  p rzyszłość ceny  te  
w ynosić będą za p ierw szą k la sę  3 0  34  k oren , 
za drugą 22*72, a  za trz ec ią  13*63.

Pew yżss#  ceuy  będą obow iązyw ały przy 
pociągach o s e b o w y c h .  P rz y  pociągach  zaś 
p o s p i e s z n y c h  będzie s ię  pobierać d o p ł a ­
t ę ,  k tó ra  będzie podw yższoną dla cen b ile­
tów  1. i II. k lasy , lecz dla III. k lasy  pozosta- 
nie n i e z m i e n i o n ą .  T ak sam o  ceny k a r t  
a b o n a m e n t o w y c h  bęuą podw yższone. 
Pod tym  w zględem  uależałoby jed n ak ow o ż 
poczynić s ta ra n ia , aby u nas przynajm niej 
b ile ty  s z k o l n e  w yłączene były od w szel­
k ieg o  podw yższenia.

Ce sią  ty czy  cen p o c i ą g a m i  r o b o t ­
n i c z y m i  —  to te  o sta tn ie  p ozosta ją  n ie­
zm ienione, a w ięc ja k  dotychczas z 5 0  prc. 
opustem .

N atom iast p & t a  n i e n i  e cen jazd y  na­
stąp i, ja k  ju ż  w spom nieliśm y, w ciaśnin jszym  
ruchu lokalnym  aż do 5 0  k im . w ten  spo­
sób, że cen y  ja z d y  podzielone będą na 5  k i­
lom etrow e stre fy . S k u tk iem  teg o  d otychcza­
sow a na jn iższa  cen a biletu  w III. k lasie , spa­
dnie z 30  bal. na 20  hal., w II. k la sie  z 5 0  h. 
na 30  h a l , a w I. k i. z 90  hal. na 5 0  h a l.

P ew n e zm iany nastąp ią  nadto w posługi­
w aniu się t. zw. l e g i t y m a c j i  a b o n a ­
m e n t o w y c h  (S ą  to  le g ity m a c je  słu żące do 
ja z d y  za opłatą połow y ceny biletu). O tóż le­
g ity m acye te  w ydaw ane będą nie ja k  d oty ch­
czas na w szy stk ie  k o le je  państw ow e, lecz 
w ydaw ać się  je  będzie w podobny cposób, ja k  
k a r ty  abonam entow e, n a  poszczególne sk om - 
binow ane o k ię g i k o le jo w e, za złożeniem  m i­
n im alnej opłaty  100 k or. w III., -  170 kor. 
w ki. 11., tudzież 270  k o r . w k i. I.

W reszcie  p ro je k tu je  s ię  pew ne zm iany i 
obniżenie cen  dla w ycieczek  to w arzy sk ich  
i t. p. N atom iast n ie w prow adza się  żadnych 
zm ian w ta ry fie  p a k u n k o w e j .  Pow yżaza 
>reform a« ta ry fy  k o le jo w ej obow iązyw ać m a 
rów nież n a  lin iach  upaństw ow ionych —  i w cho­
dzi w życie z d. 1 sty czn ia  19 1 0  r.

Nowoczesny biskup.
Kardynał Mercier jako przyjaciel sportu i mło­

dzieży.

Z B r u k s e l i  p isz ą :
»Gdy dzisiejszy pry m as Belgii pow ołany 

zo sta ł z k a te d ry  filozofii na u n iw ersy tecie  w 
Low anium  n a sto licę  arcy b isk u p ią  m eehliń- 
sk ą , w tedy w ielu ludzi w k ra ju  n ie  przypu­
szczało naw et, że ten  p ro feso r filozofii sch e- 
las ty czn ej je s t  ez cz erj m zw olennikiem  w szel­
kich ferm  życia now oezssaogu. T o  le ż  cały  
św ia t ta m te jsz y  zdziwił się n iezm iern ie , gdy 
nowy arcybisku p  w Urn sp esób  rozpoczął 
ew eją  a re y p a stersk ą  działalność, że w a u t o ­
m o b i l u  w y jech ał na w izy tacyę k anon iczn ą 
dyecezyi. T en  sposób podróży spraw ił, że a rcy ­
biskup przed połudn;em m ógł odbyć w i e y -  
t a c y ę  k ilk u  parafii, po południu przew odni­
czyć p o s i e d z e n i u  k ap itu ły  m ech liń sk ie j, w 
godzinę p etem  w B ru k se li p r z y j  m e w a ć  
k le r  m ie jsk i u dziekana k o śc ie ła  św. Guduli 
a  w ieczorem  w A ntw erpii m ieć p u b l i c z n y  
o d c z y t  o j a k i e j ś  a k t u a l n e j  ś w i e ­
c k i e j  k w esty i. Je sz c z e  potem  arcybisku p 
nadesłał do l i b e r a l n e j  b ru k se lsk ie j »Ga- 
z e tte *  od p o w ied ź ,try sk a jącą  rezum em  i dow ci­
pem , n a  arty k u ł, w  k tó ry m  dziennik te n  drw ił 
sobie z pew nych in sty tu ey j k oście ln y ch . Odpo­
wiedź ta  była ta k  cięta , że liberaln y  dzien­
n ik  publicznie ośw iadczył, iż zo sta ł pobity  
przez arcybisku p a, dodając z trafn y m  hum o­
rem , ż *  chętn ie  zgodziłby s ię  n a  s ta łt  wepół- 
pracew nictw o kardynała.

Zdum ienie je d n a k  doszło do osta teczn y ch  
gran ic , gdy k ard ynał k ilk a  m iesięcy  tem u  
rozpoczął polem ikę na łam ach  s o c y  a i i s t  "y- 
e z  n e g o  czasopism a >Peupl*«, p olem ikę c ię tą  
i s iln ą  z tym że dziennikiem , k tó ry  na m ocy

ta m te jsz e j u staw y  prasow ej zm uczony był 
w yd ru kow ać a rty k u ły  k ard ynała .

W  niedzielę palm ow ą p ok azał s ię  k ard y ­
nał ja k o  p rzy jacie l sp ortu  w B ru k se li. Ja k o  
nagrod ę dla zw yoięzców  w zapasach  g ry  w 
piłkę nożną między dorosłym i uczniam i dwóch 
arcyb isku p ich  g im aazyów , m ech liń sk ieg o  i I*- 
w ań skieg o , o fiarow ał k ard yn ał puhar. Za­
pasy te  edbyły  s ię  v  B ru k se li, w k lu b ie Leo­
polda, przy  la sk u  C am bre, w  o b e c n e ś e i  
k a r d y n a ł a ,  k tórem u  tow arzyszył następ ca 
tronu  ks. A lbert. Cała ludność zam ożna 
B ru k se li przyp atryw ała się grze. W  gorączce 
w alki p rzyp atryw ał je j  sią  k ard y n ał z takiom  
za jęc iem , że om ało sam  byłby o trzy m ał silne 
uderzenie p iłką, gdyby nie k siążę  A lbert, 
k tó ry  p ięścią  odepchnął pocisk.

\1 g/ze zw yciężyło gim nazyum  z Low a­
nium i odebrało w śród pełnych zapału o k rzy ­
ków  n a cześć następcy  tron u  i k a rd y ra ła  
nagrodę w* p ostaci puhara z rą k  kardyupła. 
W  autom obilu  opuścił k siążę  K o ścio ła  w to ­
w arzystw ie przyszłego k ró l* m ie jsce  zabaw y

B . G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, Kraków .
W ynajm uje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, hai monie i planole ze go­
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 

Inbtrumenty używane od cen najniższych.

Precz z towarem pruskimi 
kupujcie tylko u chrześcijan!

K R O N f K A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro V e  Wielki 

czw arUk Dyonizego ; pojutrze w W ielki piątek M arce­
lego.

KA LEN D ARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się ju tso  o godzinie 5 minut 17; 
zachód przypada o godz. e minut 2; długość dnia 
goaziD  12 minut 58

KrakÓW, dnia 7 kwietnia.
„C zas“ żali s ię  n a  nas we w czorajszym  

num erze za k ry ty k ę  k o n se rw aty stó w  w sp ra ­
w ie n ieszczerego i obłudnego stan o w isk a , 
ja k ie  za jęli w R adzie m ie jsk ie j przy okazyi 
in terp eiacy i p D aszyńskiego  o re k o le k c y e  
nauczycieli. I zarzu ca nam  » (’zas«, że w  te j 
sp raw i* w ypow iedzieliśm y się  i za późno 
i bezpodstaw nie. Nie dziwm y się, ze »Czas« 
»z p rz y k ro śc ią * —  ja k  pisze — m u sia ł prze­
czy tać naszą k ry ty k ę  co do k o n serw aty stó w  
i stan o w ik a , ja k ie  oni z a jm u ją  w żyw otnych 
sp raw ach  k ra k o w sk ie j ludności ch rześcijań ­
sk ie j. N i* dziwim y się też , że ta  praw da 
m usiała być g orzk ą , bo była n iezbita  i na 
fak tach  op arta  T łu m aczen i* zaś ow ych ra ­
dnych z m ilczenia, ja k ie m  zw ykli k o n serw a­
ty śc i pokrww ać sw ą m eszczerość tom , że gdy 
w n io sek  p. D aszyńskiego upadf, d ysku sya 
była niedozw olona, dziwi nas niezm iernie. 
Byli oni bow iem  św iadkam i, ja k  inni rad n i— 
np. pp. K onop iński i B and row ski znaleźli 
przeciez sposób w ypow iedzenia się  w  te j 
sp ra w ie ; k o n se rw aty ści n ie um ieli się  na to  
zdobyć - bo im n atu ra ln ie  m ilczenie było 
p e t r z e b n o m .  Na nic się tedy nie zda 
k w ilen ie  »Czasu<, na m s z a le  p rzytaczane na 
je g o  szpaltach , dopóki nie będzie s z c z e r o  
ś c i w czynach, dopóki je g o  przed staw iciele 
w R adzie będą odgryw ali ty lk o  kom edyę dla 
ra tow an ia  re sz te k  sw ej pozycyi, dopóki nie 
sta n ą  s ię  w sp raw ach  zasadniczych o tw a r­
ty m i i zdecydow anym i.

Zaśmiecanie Krakowa. K ilkakrotnie ju ż  po­
ruszyliśmy sprawę brudu i śmiecia, zalegających 
ulico i place publiczne naszego m iasta. Pan pre­
zydent nazywa to na zgromadzeniach „wrodzo­
ną naszą w a lą ". Do pewnej części m ieszkań­
ców istotnie zastosować to było można. Dosyć 
zajrzeć na Kazimierz i ulicę Dietlowską, aby 
się o tem przekonać, ale owo „wrodzone nie- 
chlujstw o“ przenosi się obecnie do ‘Rynka, głó­
wnych ulic, a nawet na plantacye. Publiczność 
tubylcza i przejezdni słusznie żądają, aby te j 
inwazyi tam ę położyć. J e s t  to bez wątpienia 
rzeczą organów m agistratu. Św istki papieru, 
niedopałki papierosów, anonse, skórki pomarań­
czowe i t. d. roznosi wiatr po linii A-B, a gdy 
jedna t  pań suknią zgarnia je  na prawo, to 
drega suknią przerzuca je  na lewo. O czujniej­
szą w tym względzie opiekę wołamy więc raz 
jeszcze —  i to nie tylko w mieście, lecz i na 
Kazimierzu.

Doręczanie poczty listowej u nas ogromnie 
szwankuje, a tłumaczenie się dyrekcyi poczt 
stanu tego r,ie usprawiedliwia. O t np. list do 
skrzynki wrzucony u godz. 3 popołudniu dorę­
czono adresatowi w mieście dopiero następnego 
dnia pe godzinie 1 2 . T ak  się stało nawet z li­
stem opatrzonym znaczkami na 40 h. fp. ex- 
press), którego adresat nie otrzymał przed.po­
łudniem dnia następnego. Je s t  to oczywiste 
lekceważenie naszej publiczności, jakiegoby w 
innym k ra ją  nie cierpiano. Zbyt wielkiem *d - 
daleniem mieszkania adresata od poczty tłóma- 
czyć się dyrokeya nie może. W szakżesz są spo­
soby szybkiego przedostania się z m iejsca na 
miejsce. F ak ty  przytoczone powyżej dotyczą 
zresztą osób m ieszkających w najbliższem są­
siedztwie poczty głównej, a zatem nie można 
gię nawet wymawiać oddaleniem.

Scena ludowa w przededniu iaauguracyi. 
Prace nad zmianami 1 poprawkami w budynku 
Teatru ludowego, jakoteż nad upiększeniem wi­
downi i Sceny są w pbłnym toku. Być może, iż 
wszystkie planowane ulepszenia nie zdąży się 
wykonać przed Świętami W ielkanocneml, z po- 
wodn krótkości czasu, jednakże będą one do­
kończone zaraz po Świętach.

Inauguracyjne przedstawienie w teatrze lu- 
duwym pod nuwą dyrekcyą p. Edmunda Ry- 
giera, odbędzie się w Niedzielę W ielkanocną, z 
następującym  programem : K antatę na otwarcie 
teatru , skomponowaną przez cenionego muzyka 
Michała S w i e r z y ń s k i e g o ,  odegra pełna 
ork iestra  i odśpiewa chór teatralny z łaskawym 
współudziałem pp. amatorów. Potem wypełnią 
przedstawienie utwory tych autorów, którzy nie­
gdyś żyjąc i działając w Krakowie, połączyli 
swe nazwiska z historyą dramatu polskiego i 
sceny krakow skiej, a więc na szczególny hoid 
i uczczenie sasługuji]. Odegranym będzie w yją- 
sek z tragedyi „K ie jstu t" Adama A sny ka; da­

le j obraz z „Kościuszko pod Racław icam i" Wł. 
Anczyca-Lasoty i komedya Józefa Blizińskiego 
p. t. „Mąż od biedy.11

Czysty dochód z tego przedstawienia prze­
znacza dyrekeya n? cele d o b r o c z y n n e  i 
o ś w i a t o w e .

Kt czci Słowackiego. Ogólno-oby watslski 
Kom itat krakow ski, który m a się za jąc obcho­
dem ku uczczeniu setnej rocznicy urodzin Sło­
wackiego w mieście naszem, ukenstytu^wał się 
pod przewodnictwem rektora Dra F i  c r  i c h a .  
Następnie wybrano K om itet ścisły, w skład k tó ­
rego weszli ;<rócz prezesa rektora Dra Fierioha, 
prezydent m. Dr Leo, r. m. Piotr Kosobucki, 
Jerzy  Źeławski, Adam Siedlecki, art. ma1 Wo- 
dzinowski i Benedyktowicz, prze woda iczący o- 
gólne-akademiekiego kom iteto sł. fil. W alicki, 
oraz z ramienia akademickiego komitatu dla 
sprowadzenia zwłek Słowackiego do kraju  W. 
W ysocki. Zastępcam i przewodniczącego kom ite­
tu ścisłego wybrano prezydenta Dra Lea i J e ­
rzego Żuławskiego, sekretarzem p. A. Siedlec­
kiego, zastępcą p. W ysockiego.

Wielkanoc (Woskresenije) według gr.-kat. 
[obrządku przypada tak  samo, ja k  i wedle rz.- 

k at. w niedzielę t. j .  dnia 1 1  kwietnia.
Porządek wielkotygodniowych nabożeństw w 

tutejszej gr.-kat. parafialnej cerkwi je s t  nastę­
pujący :

W i e l k i  C z w a r t e k :  Nabożeństwo o g. 
9 rano, o godz. 6 wiecz. ju trzeia  i 12 ewange- 
lij o męce Pańskiej.

W i e l k i  P i ą t e k :  O godz. 12 w południe 
nieszpery i położenie do grobu Zbawiciela, o g. 
wpół do 6 wieczorem odśpiewa chór amatorów 
psalmy pasyjne.

W i e l k a  S o b o t a :  Nabożeństwo o godzinie 
9 rano.

N i e d z i e l a :  R csurekcya o godz. wpół do 8, 
suma o godz. 10, nieszpery o g. 4.

T ak  samo w poniedziałek i we wtorek. 
Ognisko nauczycielski* w Krakowie, będą­

ce jednym z licznych, po całym kraju  rozsia­
nych oddziałów Krajowego ZwiązKH naucz. lud., 
odbyło doroczne W alne Zgromadzenie przy bar­
dzo licznym udziale członków. Intenzywną pra­
cą w kierunku oświatowym i oby watelskim za­
znaczyło Ognisko nauczycielskie, że mimo nie­
korzystnego niateryalnego położenia, nauczy­
cielstwo nie zapomina o sprawach najżyw otniej­
szych, obcnodzących całe społeczeństwo i że po 
za w ytężającą pracą w szkole, zuajduje dużo 
jeszcze szczerej chęci do pracy obyw atelskiej. 
Ażeby pracę w tym kierunku ułatwić, utworzył 
Wydział ze swego łona sześć sekcyj : odczy tową, 
zabawową, dramatyczną, muzyczną, biblioteczną 
i wycieczkową, których działalność znaną je s t  
ogólnie. Szczególnie rozwinęła szeroko swoją 
działalność sekeya odczytowa, która urządziła 
w roku ubiegłym 14 pogadanek pedagogicznych, 
15 odczytów i wykładów dla młodzieży z obra­
zami świetlnymi, trzy uroczystości patryotyczne 
dla młodzieży, zabawy ruchowe dla ubogiej mło­
dzieży (każdej niedzieli), uczelnię popołudniową 
dla biednej dziatw y, kiermasz gwiazdkowy i fe­
styn, dostarczyły funduszów na tę  pracę. Aby 
ożywić ruch towarzyski wśród nauczycielstwa, 
urządził Wydział wieczornicę dla członków i ich 
rodzin. Wydział zajmował się też gorliwie spra­
wą organizacyi nauczycielstwa, zjednał nowych 
członków dla Ogniska, wziął udział w Zjeździe 
nauczycielskim w Pradze oraz starał s ię  o o- 
bronę praw materyalnyeh i obywatelskich człon­
ków Ogniska.

Według przedłożonego drukiem sprawozda­
nia z czynności za rok 1908, ogólny dochód 
Wydziału i poszczególnych sekcyj wynosił 4562 
koron 51 hal., ogólny rozchód Wydziału i sek­
c j i  3098 kor. 68 hal., pozostaje saldo na rok 
1909 — 1463 kor. 83 hal. Ustępującemu W y­
działowi wyrażono szczerze i gorąco podzięko­
wania za skuteczną i gorliwą pracę. W skład 
Wydziału na rok 1909 wybrani zosta li: Stan. 
Michalski (prezes), M. Sieczkow ska (wicepr.), 
W alery Krzanowski (skarbnia), Ja n  Szkodziń- 
ski (sekretarz), Józef Robak, Jó zef Parczyński, 
Michalina Cięglewiczówna, Winc. Rychlig, X. 
fłud, Kraupa, TeofiL Orszulski, Jó/ef Gmcel, Fr. 
Chaehlowski. Do komisyi rewizyjnej : Zięba St., 
Silberstein Leon, Haraschin Karol. Do sądu ho­
norowego : Rndnicki M., Sznlz Ignacy, Dreziń- 
sk i Ja n , Lud. Horaczek, W. Mayówna.

Z nchwalonych wniosków podnieś* należy 
uchwałę, uznającą konieczność założenia w Kra­
kowie n a u c z y c i e l s k i e j  K a s y  z a l i c z ­
k o w e j ,  a do przeprowadzenia akcyi w tym 
kierunku wybrano osobny kom itet.

Sprustaw adie. w sprawie, dotyczącej pp. B. 
Zalutyńskiego i W. Daszewskiego, poruszonej 
w nrze 89 pisma naszego, otrzymujemy dziś od 
właściciela mieszkania, w którem  ci panowie za­
m ieszk iw ali, następujące sprostow anie:

„Niniejszem prestuję wszystkie możliwe a 
fałszywe pogłoski o tem, jakoby  pp. W aclaw 
Daszewski i Bohdan Zalutyński, podnajmujący 
przez czas parr miesięcy odemnie mieszkanie 
przy uliey Loretańskiej 1 . 6, zachowywali się 
kiedyKolwiek niestosownie, ja k  również oświad­
czam, że byli oui zawsze pod każdym względem 
w zupełnym porządku. Do tego atwieidzam, że 
pogłeski, które doszły nszn moich, jakoby  ci 
panowie nie wyrównywali swoich raehnnków, są 
absolutnie fałszywe. Jednerazowo zaś nieporozu­
mienie z powodu puszczonych nrzez p. Bohdana 
Zalutyńskiego „żabek" w dniu 24 marca 1909 
roku, zostało wyjaśnione i puszczone w niepa­
mięć. — Kraków, 6 kwietnia r. 1 9 0 9 “.

* **
Z naszej strony zaznaczamy, że inform acje 

nasze w te j sprawie pochodziły z tego samego 
źródła, k tóre dziś ogłasza powyższe sprostowa­
nie. W ebec tego wyrażamy szczere nasze ubo­
lewanie, ie  w skutek mylnych informacyj, za 
które odpowiedzialność spada na informatora, 
pp. Wacławowi Daszewskiemu i Bohdanowi Z a- 
Luiydskiemu wyrządzoną została wielka krzy­
wda.

Galicyjski klub automobilowy. W dnin 2-go 
ezsrwca b. r. rozpocznie sią wycieczka gremial­
na Galie. Klubu a * +omobilowsgo z Krakow a do 
Warszawy, gdzie bio-ący sdział zabawią trzy 
dni, a stam tąd przez Lublin, Zamość de Lwo­
wa, gdzie w dniu 10  czerwca b. r. odbędzie eię 
wystawa wozów automobilowych, biorących n- 
dział w wycieczce.

Mianowania wozów dozwolone są d* d. 25 
b. m. w sekretaryacie klnbowym w Krakowie, 
ni. R etoryka L. 5, tel. 107.

G. R. A. wydał dia te j wycieczki specjalny  
regulamin.

W  dniach 1 i 2 m aja b. r. odbędą sią po­
siedzenia Wydziału kemisyi sportowej i W alne 
Zgromadzenie członków G. K. A., jako też  #- 
twareie lokalu klabowogo dla celów towarzy­
skich.

Bursa rękodzieloisza. W  myśl uchwały Za­
rządu naczelnego Towarzystwa burs i opieki nad 
młodzieżą rękodzielniczą i handlową w K rako­
wie, zapadłej na posiedzeniu w dniu 29 marca, 
otw artą zostań.e z końcem kwietnia w naszem 
mieście pierwsza bursa rękodzielnicza imienia 
ś. p. Andrzeja Potockiego, w której znajdzie u- 
mieszczenie 20 terminatorów rzemieślniczych i 10  
praktykantów handlowych. Wychowankowie bur­
sy za opłatą 20 do 30 koron miesięcznie, ko­
rzystać w niej będą z całkowitego utrzymania, 
z wyjątkiem  odzieży, i z troskliwej opieki poza 
godzinami zawodowych zajęć. Zgłoszenia kan­
dydatów na piśmie przyjmuje do dnia 16 kwie­
tnia sekretarz Towarzystwa, p. W itełd Ostrowski, 
ul, Jabłonowskich ł. 4.

Z Koła pań „Straży Polskiej" komnnikują 
nam, że z koncern b. m. Jub z początkiem m aja 
b. r. odbędzie się zgromadzenie Pań w sali Rady 
m iejskiej w Krakowie, celem zaznajomienia sze­
rokiego ogółu z wynikami dotychczasowej czyn­
ności, tudzież rozwinięcia programu przyszłej 
działalności. Na to zgromadzenie rozesłane zo­
staną osobne zaproszenia.

Dla przysporzenia funduszów komitetowi o- 
światy krasowej Koło pań „Straży P o lsk ie j" po­
stanowiło urządzić w najbliższym czasie festyn,
0 którym bliższe szczegóły niebawem do publi­
cznej wiadomości podane zostaną. Nie wątpimy, 
że festyn ten urządzony dła tak  ogólnie sym­
patycznym  celów, znajdzie wydatne poparcie u 
wszystkich warstw społeczeństwa.

W szelkich informacyj, dotyczących Koła pań 
„Straży P olsk iej" zasięgać można w biurze 
„otraży P olsk ie j" przy ul. Floryańskiej 1. 1 . 
I. p., w godzinach między 4 0 popołuomu, po­
cząwszy od kwietnia b r.

Dorożki automobilowe w Krakowie. Ja k
się dowiadujemy, od ju tra  zaczną kursować po 
mieście dorożki automobilowe. Stacyą początko­
wą będzie Rynek tuż przy kościółku św. W oj­
ciecha. Kurs w mieście od rogatki do rogatki 
kosztować, będzie 1 kor. 60 h. lub godzina 8 
koron. Jazda za miasto — i to tylko po go­
ścińcach cesarskich i krajowych — liczyć się 
będzie po 60 hal. za kilometr. Wozy pochodzą 
z francuskiej fabryki Merceder, są k^yie i kur­
sować będą na razie w liczbie w dwóch, dopie­
ro o ile zyskają wzięcie u publiczności, powię­
kszy spółka, której własność stanowią, ilość ich 
do sześciu.

Towarzystwo „Esperanto" przeniosło z dniem
1 b. m. swój lokal z ul. Karm elickiej 1. 4 do 
Rynku głównego I. 45, linia A-B, II. p , gdzie 
przyjmuje wpisy na kurs języka „Esperanto, ma­
jący  się rozpocząć po W ielkanocnych Świętach
1 udzrela wszelkich wyjaśnień, dotyczącyoh spraw 
„Esperanta," codziennie od godziny 6 do 8 
wieczorom.

Zawalenie się sklepień. W czoraj około godz.
2 popołudniu zawiadomiono p olicję , ie  w bu­
dującym się domu przy ulicy Zacisze należą­
cym do p. Wimmera, runęłe na I i 11 piętrze 
skiep<enie betonowe. W stępne śledztwo wykaza­
ło, że przedmiotom katastrofy było sklepienie 
betonowe na konslrnkcyi żelaznej, widocznie uie- 
zbyt starannie wykonaue, skoro po usunięciu 
prowizorycznych pidpór runęło.

Ponieważ wypadek ton miał miejsce w go­
dzinach obiadowych, więc, na szczęście me po­
ciągnął za sobą ofiar w ludziach. Komisya po- 
licyjno-buaowlana, która udała się na m iejsce 
wypadku, celom zbadania przyczyny zawalenia, 
wyjaśni zapewne powody, w każdylr razio je ­
dnak powinno budownictwo miejskio więcej o- 
kazaś energii i dozoru, gdyż nieco za częste 
„walą się" kamienice w Krakowie.

Kronika Pogotowia. W czoraj zawezwano po­
gotowie na ulicę W ąską do 50-ietniege szowea 
J i n u  Jędrusińskiego bez stałego zamieszkania. 
Po skonstatowaniu u niego ogólnego esłahienia 
i  kolek, przewieziono go do szpitala -św. Ł a ­
zarza.

Również opatrzyło pogotowie Stanisław a 
Dębskiego, masarza przy ul. Karm elickiej l. 16, 
który przy p^acy przebił soóie dłoń nożom.

Wkońcu opatrzyło pogotowi© Annę Pacior­
kową, przekupkę z Małego Rynku, eraz .lana 
Grelę, wyrobnika z Żesławic, którzy podpiwszy 
sobie poranili się dotkliwie.

Tajemniczy trup W kufrze. Morderstwo do- 
kODane przed kilkunastu dniami w Rzymie na 
osobie jak ieg oś nieznanego męzczyżny, je s t  przed­
miotem ścisłego śledztwa policyi rzym skiej. Po­
nieważ pewne poszlaki wskazują, żę zamordo­
wany był Polakiem lub Rosyaninem, królewska 
polic/a w Rzymie przoslała urzędom policyjnym 
m iast polskich i rosyjskich dokładne szczegóły, 
detyczące owej zbrodni. Doniesienie takie otrzy­
mała również polieya krakow ska, wystylizowane 
w czterech języ k ach : włoskim, francuskim, ro­
syjskim  i polskim. Znajdnją się przy niein także 
zdjęcia fotograficzne zwłok w rozmaitych pozy- 
cyach oraz zd jęcia odcisków rąk  i pomiary cia­
ła. W reszcie je s t tam dokładny opis bielizny, 
znalezionej nu zamordowanym, a nadto rysopis 
domniemanych morderców. Co do samej ofiary, 
polieya rzymska podaje, że mężczyzna liczyć 
mógł 20 23 lat, włosy oiemno-blond, zęby bia­
łe, muskularna budowa. Ubrany był w dwie ko­
szule : nocna i dzienną. Pierwsza nosi firm ę: 
„Julian Via M arszałkowska 1 0 2 ,"  druga „B ra­
cia Sperber w Krakow ie." Kołnierzyk opał rzony 
je s t  firmą „Bracia Bilewscy w Krakow ie," wre­
szcie kraw at „Zygmunt W ieczorek w Krakowie." 
Sokcya zwłok wykazała, że nieznajomego otruto 
kwasem pruskim. — Podobno poLcya krakow ska 
ma pewne dane, że zamordowany był znanym 
w krakowskich kocach partyi 'soeyalistycznej, 
ja k o  prowokator. Pochodzić miał z Królestwa 
Polskiego. Zdaje się więc, że tajem nica jego na­
zwiska zostanie wyświetloną.
|$ Pi*7yznanie się złodzieja. Aresztowany one- 
gdaj Józef Szymański pod zarzutem kradzieży 
w Kobiemieaeh, przyznał się wczoraj, że znale­
zione przy nim portfeie z kwotą przeszło 1000 
koron, skradł swemu służbodawcy, dyrektorowi 
szkoły rolniczej w Kobiernicach.

Zakupy świąteczne. Zwracamy uwagę na 
ogłoszenie wielkiej parowej destyiarni wódek R. 
M a r c z y ń s k i e g o .  Nalewki jeg o , znane z do­
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broci, nabywać można wyłącznie tylko w sk le­
pie własnym w Zwierzyńcu ped 1. 25 („Pałac"), 
s k l e p  bowiem przy ul. F l o r  y a ń s k i  e j  pod 
1. 32 znajduje się od dwóeh lat w i n n y e h  
r ę k a c h ,  nie je s t  wię« dziś filią destylarni p. 
Marczyńskiego.

Z Kraju.
Zapity na c t le  oświatowe i narodowe Nie 

posiadam y w śród dzisiejszego p okolen ia  w 
Galicyi ofiarodaw ców  w w ielk im  sty lu , k tó - 
rzyby jed norazow ym  krociow ym  zapisom  u- 
trw alili raz na zaw sze byt ja k ie jś  in s ty tu c ji  
k u ltu ra ln e j, m nożą się  zapisy drobnie jsze, nie­
m niej od w ielk ich  ofiar conne, k tó re  św iad­
czą w ym ow nie e tem , że w szystk ie  afery na­
szego sp ełeczeń stw a p rzen ik a  dziś zrozum ie­
nie n a jis to tn ie jszy ch  potrzeb narodow ych i 
idea o fiarności na cole zw iązane z podniesie­
niem ośw iaty  w Polsce. Ja k o  now y dowód 
ta k ie j w łaśnie o fiarności n o tu jem y  zapis na 
ce le  ośw iatow e, będący ju ż  trzecim  w roku 
bieżącym . Z m arły  w dniu ‘1 k w ietn ia  b. r. 
ś. p. Leopold K r z y ż a n o w s k i ,  pow staniec 
z r. 1863, b. se k re ta rz  Rady gm innej w R a ­
dym nie, b. prezes i członek  honorow y T ow a­
rzy stw a »Gwiazda« w Ja ro sła w iu , zapisał te ­
stam en tem  Zarządbw i Głównem u T. S . L. 
2000 1\, na S zk o łę  p olską T, S . L. w Huł- 
cnow ie 1000 K, oraz Kołu T. S . L. w J a r o ­
sław iu 1000  K, a M acierzy Szk o ln e j K sięstw a 
fiieszy ritk ieg o  20 0 0  K. P onadto  r m arły  po­
czynił n astęp u jące  zapisy: na Dom P o lsk i w 
O straw ie M oraw skiej K  2000, na Burso  im. 
K opernika w J a i  o sław ią  K 2000, Tow . gim n 
»Sokół« w Ja ro s ła w iu  K 1000 oraz T ow arzy ­
stw u »G w iazda* w Ja ro sła w iu  K 600  i bi­
b lio tekę . C ześć pam ięci zacnego O fiarodaw cy!

Lubomirscy na Węgrzech. Książę Kazimierz 
Lubomirski, ja k  donoszą pisma węgierskie, ro­
kuje o kupno olbrzymiego kompleksu dóbr z 
wielkiemi lasami w okolicy Aradu. Książę ma 
podobno zamiar na cci nabycia tych dóbr po­
święcić 40 milionów koron.

Dola robotników galicyjskich w zaborze 
pruskim. Z pod Kwilcza w W. Ks. Poznańskiem 
piszą pewien obywatel polski do „Kur. Poznań­
skiego " :

„W czoraj wieczorem spotkałem kilku robo­
tników sezonowych z Galicyi, a widząc ich, 
dźwigających ciężkie tłumoki. bezradnych, smu­
tnych, spytałem ich dokąd idą i dowiedziałem 
się co n astęp u je : Otóż Indzie ci pozwolili s.!ę
namówić do wyjazdu z kraju  bez podpisani? 
poprzednio kontraktu z przyszłym pracodawcą. 
W łaściciel dóbr Schneider z Clialin (Niemiec) 
obiecał przez agenta chłopom po 2 m arki dzien­
nego zarobku, kobietom zaś po 1’20 mar. Gdy 
jed nak  przybyli na miejsce, oświadczył im, że 
będzie płacił chłopom po 0*75 mar. dziennie, 
kobietom zaś tylko 0*50 mar. i to za pracę, 
trw ającą obecnie od 5 godz. rano do i  wiecz., 
później zaś od 4 godz. do 9 lab 10 wieczorem. 
Papiery legitym acyjne ów dziedziec im zabrał 
i nio chce im wydać. Biedacy chcieli więc w 
braku pieniędzy wracać pieszo do Galicyi, za 
moją poradą jednak pos.li do Kwilcza starać 
się tam o pracę i zarazem zażalić się na poii- 
eyi. Nio wiem na razie, co wskórali i ca się 
z nimi stało. Lecz w takim  wypadku trudno 
dopomódz“ .

Opis powyższy podajemy dla przestrogi. P i­
sma galicyjskie powinny Stale przestrzegać, 
robotnik tam tejszy nigdy na własną rękę n e 
wdawał się w p e rtrak tac je  z agentami. R obot­
nicy przyjmować winni pracę tylko za pośre­
dnictwem biur krajowych, stojącycli pod kon­
trolą galicyjskiego Wydziału krajowogo, wów­
czas takie rzeczy nie będą zachodziły.

Z Białej donoszą. Vf próżnym pokoju dla 
•łażby na pierwszem piętrze, w willi Neumanna 
w B iałe j, pozasmarowywane w celu wytopienia 
robactwa wszystkie szpary w drzwiach, oknach 
i podłodze benzyną, poczem pokój sz< zelnio zam­
knięto. Na drngi dzień około godziny 5 popo­
łudniu sprowadzono aparat formalinowy, ażeby 
parą czyszczonie dokładnie przeprowadzić. Gdy 
dla wytworzenia się pary w aparacie zapalono, 
zapaliły się rewnież znajdujące się w pokoju 
gazy benzynowe i nastąpiła silna oksplozya, 
przez co ramy drzwi zostały wyrwane, wszyst­
kie szyby prawie 89 metrów daleko rzucone, a 
w pokeju parterowym sufit, zupełnie obleciał.— 
Znajdujący się w pokoju właściciel, prócz spa­
lenia włosów, nie poniósł żadnej szkody. MieJ- 
aea nasmarowane benzyną paliły nią nadal.

Z zaboru rosyistfego
Rew uye i aresztow ania w W arszawie. P i­

sm a w arszaw sk ie  d on oszą: W caorej e godz. 
6-e j w ieczorem  a jen ci ochrany  przybyli do 
m ieszk an ia  p r o f e s o r a  k o n s e r w a  t o ­
r y  u m m u z y c z n e g o  -  p. E l e r t o w i c z a  
i dokonali tam  dokładnej r e w i z j i  r o z ­
m a i t y c h  p a p i e r ó w  i d o k u m e n t ó w ,  
k tó re  należały  zarów no do p. E lertow icza , 
ja k  i zam ieszkałego  z nim  w spólnie pew nego 
k a n ce listy  kolei N adw iślańskich. Po  rew izyi 
p. E l. a r e s z t o w a n o ,  w m ieszkaniu  zaś 
pozostaw ione na straży  a jen tów . O statn io  
p. E l. znany był ze sw ych arty sty czn y ch  po 
pisów wr »M em usie».

O aresztow an iach  w spraw ie o. ganizaeyi 
szp ieg ow sk ie j, o czem  donieśliśm y w czoraj, 
pism a w arszaw sk ie j, donoszą je sz c z e  n astę­
p u jące szczeg ó ły : A resztow any w biurze
K en rad a  MUIlera i Sp. e je n t giełdow y p. M aks 
Nordwind zo sta ł w ypuszczony a a  w olność. 
Śledztw # w sprawne aresztew an eg o  F ra n z - 
m a n ia  trw a  dalej. W so b o tę  popołudniu po pier­
w iastkow ym  przesłuchaniu  F ran zm an  prze- 
przew iezieny  zo sta ł raz  je sz c z e  do sk le j i 
sw ego, gdzie dokonano p o n o w n e j  s z c z e ­
g ó ł o w e j  r e w i z y i  i po zabraniu  papierów  
przyw ieziono go z pow rotem  do wyd ziału 
ochrany , gdzie je s t  w ięziony w dalszym  ciągu.

Dmowski w ra c a ?  »Siew iei*o-Z apadr/ j Go- 
łe s *  etrzy m ał w iadetność z W arszaw y, iż 
k e ła  n arod ow o-d em okratyczne zw róciły  się 
do p. D m ow skiego z p rośbą o pow rót do 
Dumy wobee tego , iż brak  k iero w n ik a  od­
b ija  s ię  fa ta ln ie  (?1) na ta k ty c e  K oła P olsk ie  
g e. D m ow ski podobne z g o d z i ł  s i ę  w y ­
s t a w i ć  s w ą  k a a d y d a t u r ę  p r * y  n a d ­
c h o d z ą c y c h  w y b o r a c h .

Konsul austryacki w Warszawie. Newomia- 
now any konsu l je n e ra ln y  a u stry a ck o -w ęg ie r-

sk i w W arszaw ie, p. E rn e s t ven  M aurig, ja k  
donoszą pism a w arszaw skie, przyjeżdża do 
W arszaw y w dniu 8 bm., dotyczasow y zaś 
konaul- w yjeżdża w sobotę.

Egzekucje w Łodzi. Nocy w czorajszej w 
w w ięzieniu łódzkiem  s t r a c o n o  W ładysław a 
B arań sk ieg o , F ra n cisz k a  Sok oło w sk ieg o , An­
ton ieg o  M intusa i A nd rzeja  H ajduka, s k a ­
z a n y c h  p r z e z  a ą d  w o j e n n y  n a  p o ­
w i e s z e n i e  z a  z a b ó j s t w o  5 o s ó b  n a  
t l e  p a r t y j  u eni.

Ze świata.
Śmierć wynalazcy polskiego. W Nowym 

Jorku  umarł E. L. Żaliuski, kapitan armii S ta ­
nów Zjednoczonych, wynalazca pnoumatycznege 
działa dynamitowego. Grodzony w Korniku w 
roku 1849, przybył do Ameryki w czwartym 
roku życia zo swoimi rodzicami. Gdy wybuchła 
wojna domowa, wstąpił do wojska, pomimo, że 
liczył dopiero 14 lat życia Z kampanii wyszedł 
jako porucznik, a później został kapitanem. — 
Studyował rzeczy wojskowe starannie i przez 
cztery lala, mianowicie od r. 1872 do 1878, 
był profesorem nauk wojskowych w „M assa­
chusetts Institute of Technology*1, jednej z n a j­
lepszych szkól technicznych w kraju. Żaliuski 
ukończył nauki w zakładzie „United S ta tes Ar- 
tillery School“ w fortecy Monroo i w szkole 
„Submarine Eugineering 11 w W iilets Point- Od 
r. 1880 do 1889 cały czas poświęcał studyom 
nad udoskonaleniem pneumatycznej armaty dy­
namitowej. K ilka innych drobnomniejszyeh wy 
nalazków świadczy e pożyteczności tych sfu- 
dyów. Do nich należy udoskonalony bagnet, 
teleskop dla artyleryi przy strzelaniu na pe­
wien dystans i przyrządy do wyeajdowania od­
ległości punktów obserwowanych na morzu z 
brzegu i właściwego ku nim celowania. Głównie 
rozgłos jednakżo zawdzięcza działu pneumaty­
cznemu, zastosowanemu po raz pierwszy w pra­
ktyce podczas wojny hiszpańsko - am erykań­
skiej.

Wycieczka naukowa do Anglii. W  ostatnich 
latach powstała w Anglii piękna idea budowa­
nia „m iast ogrodowych" zam iast dzisiejszych 
pełnych brudu i cuchnących wyziewów. —- Twórca 
je j  Anglik Howard, rozwinął w dziele swem 
„Garden-Cities of to-m »rrow“ nadzwyczaj sym- 
patyc- y obraz takiego m iasta, dowodząc, iż 
myśl rcona przez niego nie należy wcale do 
utopii. — i rzeczywiście nie długo trzeba było 
czekać na powstanie w Anglii pierwszego mia­
sta  ogrodowego, „nazwiskiem" Letchworth, liczą­
cego obecnie 6000  mieszkańców. Myśl zrodzona 
w Anglii znalazła wkrótce zwolonników w pół­
nocnej Ameryce, Francyi i Niemczech, gdzie dla 
je j propagowania powstało osobno towarzystwo 
„Deutsche G artenstadtgesellschaft B erlin — Ni­
kol assee." Towarzystwo to urządza w roku bie­
żącym w czasie od 6 do 18 lipca 1 2 -duiową 
wycieczkę naukową do Anglii — właśnie celem 
zapoznania uczestników je j z angielskiemi n;tj- 
nowszemi urządzeniami socyalnemi na pola go­
spodarki m iejskiej i polityki mieszkaniowej.

Wycieczka, do której zgłosiło się już około 
60 osób, zwiedzi Manchester, Birmingham, Bour- 
vi!ie, Londyn, Liverpool, a nadto port Sunlight 
(kolonię robotniczą, liczącą 3009  mieszkańców, 
z doskonałemi publicznemi urządzeniami, wzo- 
rowetni szkołami, parkami i boiskami sporto- 
werni) tudzież miasto ogrodowe Letchworth.

Koszta wycieczki (całkowite utrzymanie i b i­
let kolejowy IR. ki. — okrętowy 11. kl.) wyno­
szą od osoby 240 marek.

N astępca tronu w Niederlandach. K ró lo w a  
h o le n d ersk a  W ilh e lm in a  sp odziew a s ię  ro z w ią ­
z a n ia  w pierw szym  dniu Ś w ią t  W ie lk a n o cn y ch . 
W p ałacu  k ró le w sk im  p rzeb y w a s ta ło  n rty le - 
rz y sta  z row erem , by po urodzoniu s ię  n a s tę p cy  
Ironu zaw iad o m ił n a ty c h m ia s t  k o m en d ę a r ly lo -  
ry i celom  w y d ania  sa lw  a rm a tn ich , w ita ją cy ch  
p rzy szłego  k ró la  lub  k ró lo w ę N ied erlandów .

Sprzeniewierzenie Reichera, o którem już 
wczoraj donosiliśmy, dochodzą do 10  m i l i o ­
n ó w koron. Reieher jako  agent handlowy pro­
wadził życie wystawne, a pieniądze czerpał ze 
sp eku lacji giełdowych i z pośrednictwa w ope- 
racyach finansowych. Posiadał klientów wśród 
najwyższej arystolcracyi. W ostatnich czasach 
puścił w obieg fałszywe weksle na 4 m i l i o n y  
koron z podpisami osób wysoko położonych. 
Stracił równocześnie 3 miliony na giełdzie, gdzio 
grał na zniżkę, spodziewał się bowiem wojny 
ze Serbią. Wreszcie zdefraudowuwszy zdepono­
wane u siebie 3 miliony, uciekł do Ameryki. 
Dotąd n ik t nie wniósł przeciw nieme skargi, bo 
pieniądzo uchodzą za przepadłe, a nadt# po­
szkodowanymi są esoby z arystokracyi, które 
nie chcą się „kompromitować."

my*

W ielki W ydział 
Pow iatow ej Kasy O szczędności
odbył w czoraj doroczne posiedzenie pod prze­
w odnictw em  w icep rezesa R ady pow iatow ej 
D ra S te fan a  S k r z y ń s k i e g o .  Na posiedze­
niu obecny był ja k o  k om isarz  rządow y, kom. 
N am iestn ictw a p. W y kaw ski. D y rek cy a  prze­
dłożyła spraw ozdanie z ezyu neści Rady w 
ro k u  ubiegłym . Ze spraw ozdania te g e  w y­
m ienić należy  n astęp u jące  dał y:

W k ład ki w ciągu roku 1908 w ynosiły od 
21.226 s tro n  (now ych k siążeczek  5.330) 
11,859.223 kor. (h a lerze  opuszczam y), zw ró ­
cono zaś 20.851 stron om  z um orzeniem  4 .500  
k siążeczek  12 ,065 .040  k or., czyli zw roty  w y­
nosiły w ięce j niż w kładki o 205.816 k or.
Z końcem  r. 1908 stan  w kładek w ynosił na 
21.035 k siążeczk ach  22.851.*261 kor. P ro cen ­
ta  w ypłacone od w kład ek  w ynosiły 105.356 
kor. P rzec ię tn a  w ysok ość w kładki na jed n ą  
k siążeczk ę w ynosiła  z końcem  rek u  zeszłe­
go 1.086 k or. 34  hal. —  P r z y c h ó d  K asy 
Avynosił r. 1908 kor. 2 9 .3 3 1 .0 4 3 : r e z c h ó d 
29,199.931 k o r .;  o g ó l n y  c b r ó t  58 ,530.974 
k or. —  P oży czek  h ip otecznych udzielono w 
r. 1908 na 273  rea ln o ści 1 ,126.530 kor. czyli 
o 2 ,303 .970  m niej niż w r. 1907. W eksli es- 
kontow ano w  r. 1908 za 10,246.518 koron, 
sp łacono zaś za 10.402.003 k or. Ogólny zysk 
K asy  w r. 1908 w ynosił 57.240 kor., w resz­
cie fundusze rezerw ow e ( m a j ą t e k  K a s y )  
9 6 4 .9 8 8  kor.

Na w niosek  kom isyi k o n tro lu ją c e j, przed- 
łeżony przez p. W acław a A nczyca, przy jęto  
spraw ozdanie do w iadom ości i udzielono dy- 
rekcy i absolutoryum  z rachunków  za ro k  u- 
biegły.

Rów nież n a  w n io sek  kom isyi k o n tro lu ją ­
ce j przyznał W ielk i W ydział n astęp u jące  
d a t k i  n a  c e l e  d o b r o c z y n n e  i h u m a ­
n i t a r n e :

Na zakupno k sią ż e k  ja k o  nagrody pilno­
ści dla dzieci w szk ołach  ludowych pow iatu 
k rak o w sk ieg o  300  kor., na O chronkę dla 
dzieci w Łobzow ie 2 0 0  k or., na szpital B o ­
n ifra tró w  5 0 0  k o r ., na zakład  p. Ż u row skie j 
250  kor., na zakład  głuchoniem ych w e Lw o­
w ie 200 k or., dla P rz y tu lisk a  w eteranów  z 
1863 r. 200 koc., dia s traży  pożarnych po 
w siach  pow iatu  k rak o w sk ieg o  200 k or., dla 
stow arzy szen ia  Rad opiekuńczych w K ra k o ­
wie 250  kor., na leczn icę  dla dzieci sk ro fu li­
cznych pod w ezw aniem  św. Jó z e fa  w R abce 
200  k or., dla P o lsk ieg o  Zw iązku uczniów  r ę ­
kodzieln iczych  200 k or., na "budowę k ościo ła  
w Z abierzow ie 500  kor., na zakład B ra ta  A l­
b e rta  w K rak o w ie  100 k er.

Na tem  posiedzenie zakończono.

Sprostowanie. Do artykułu pod tytu łem : 
„Nie zabijaj !“ wkradła się omyłka. W  ostatnim  
wierszu zamiast „piszem y", winno b y ć: „pisz-

ltepertur teatru miejskiego w Krakowie.
Środa. „Kordyan“ poem at dram. J  Słow ackiego 

(przedstawienie dla młodzieży szkolnej — ceny do po­
łowy).

Czwartek, P iątek i Sobota — T eatr zamknięty.
Niedziela o godz. 3 „M oralność pani D ulskiej11 — 

o godzinie 7-e j wieczorem „Noc listopad#w a“ (po raz 
23-e).

Poniedziałek o godziuie 3 „K opciuszek", widowi­
sko fantastyczne z tańcam i i śpiewami R. Grimma — 
o godzinie 7 „Car Sam ozw aniec" Nowaczyńskiego (po 
raz 32).

W torek. „Balladyna", trag. J .  Słow ackiego (po
raz 5).

.Środa. „M ałgorzatka" Lipschiitza i I)avis’a  (ceny 
zniżone).

Czwartek. „Król L ear", tragedya w 5 aktach W. 
Szekspira (pierwszy występ Bolesław a Leszczy ń- 
skifgo).

Piątek, „M azepa" (drugi występ Boi. Leszczyń­
skiego).

Sobota. „Złote runo", dram at w 3 aktach  Stan. 
Przybyszewskiego (trzeci występ Bolesław a Leszczyń­
skiego).

Niedz ela. „Król Lear" (C/warty występ H. Lesz­
czyńskiego).

0 « a  osN oe iro d h l p rz ic in  spierzchnięciu n jh  I t w a r z ;
Mydło „ le e m lrre "

n  a  i i \  «  w s k i  v. *- «>
7. zapachem  w o d y  k o lo n sk le j.

' P h l l  o de rra f
(cena 70 hal.)

Skutek nie zawodny, lecz żąd ać  
wyrobów MALINOWSKIEOO.

Po zatargu.
Telegram y „Głosn Narodu" z dnia 7 kwietnia.)

Pokój Austryi z Czirzogóią.
Cetynia. W łosk i poseł w ręczył w czoraj na 

piśm ie prepozycyę sw ego rządu, zm ierza jącą  
do załagodzenia k o n flik tu  au stry aek o-w ęg ier- 
■ k e-czarn ogórsk iego . W odpowiedzi ośw iad­
czył rząd czarn og órek i. i e  Antivari zatrzyma 
charakter portu handlowego, że k ra j zamierza 
utrzymywać dobre stosunki z Austro-Węgram! 
i i e  C zarnogóra z a sto su je  się do ro z strz y ­
gnięcia m o carstw  co do a rly k u łu  X X IX  t r a ­
k ta tu  berliń sk ieg o. Odpis te j noty będzie dzi­
sia j w ręczonym  zastępcom  m ocarstw , k tó re  
pedpisały t r a k ta t  b erliń sk i.

Ze względu na to  zastosow an ie sią do ży­
czeń m o carstw  —  panuj# tu ta j przekonanie, 
że s p r a w a  j e e t  » ? ł a t w i o n a  i że u sta le ­
nie dobrych przy jaznych sąsiedzkich  s to su n ­
ków  z A u stre -W ę g rau ii n ie u legnie ju ż  zwłoce.

Konstantynopol. P o rta , ja k  się zdaje, zgo­
dzi s ię  na częściow e zn iesien ie artyk u łu  X X IX  
tra k ta tu  b erliń sk ieg e.

Ostrzeliwanie patrole anstryackiego.
Sarajewo Z Sreh rn icy  d o n oszą : W ponie­

działek wiecz. trzech jeźdźców serbskich o- 
strzeliwało z brzegu serbskiego koło Potoku 
oad Driną patrol austryacki, który odpowiedział 
ogniem i zastrzelili konia. Serb o w ie u c i e k l i .  
Z patrolu  n ik t nie odniósł ran y .

Serbskie nadzieje.
Budapeszt. (Teł. w t.). K oresp ond ent dzien­

nik a >Budapest« m iał rozm ow ę w Belgrad/Jo 
z m inistrem  P etrow iczem , k tó ry  ośw iadcz; ł, 
że sprawa serbska nie jesł załatwiona, ate 
tylko odroczona. Za 3 do 4 lat, gdy armia t >  
syjska zostanie zreorganizowana kwestya 
serbska stanie znowu na porządku dziennym.

Usposobienie w Serbii.
Berlin. (Tel. wł.) »LÓcaIanzeiger« donosi 

B e lg rad u : W  kołach  politycznych serb ­
sk ich  panu je s i l n e  n i e z a d o w o l e n i e  i 
zdziwienie. K ról P io tr  p rzy ją ł bow iem  na o- 
sobnej a u d y e n e y i  m a j o r a  O k  a n o  w i ­
e ź  a, k tó ry  b r a ł  u d z i a ł  w s p i s k u  n a  
ż y c i e  k r ó l a  A l e k s a n d r a .  Z osta ł on u- 
su n ięty  niedawno ze stan o w isk a , poniew aż 
sk ło n ił oficerów  ł pułku a rty lery i do zb ioro ­
w ej dym isyi i postaw iony zo sta ł w stan  o- 
sk arżen ia . K ról przy jął go mimo teg o  i to 
bez wiedzy m inistra  w ojny, k tó ry  z tego  po­
wodu ch ce d y m i s y o n o w  ać .  W śród  o fice­
rów  zapanow ał# w zburzenie, w ielu ch ce  wy­
stąp ić z arm ii.

Belgrad. (Tel. wł.) W śród oficerów  g a rn i­
zonów' w głębi Serbii p tn u je  w ielk ie n i e z a ­
d o w o l e n i e  z k ró la  P io tra , że sk a z u je  się 
zbyt łaskaw ym  wobec spiskow ców . M inister 
w ojny  s ta ra  się stłum ić w rzenie. Między m 
n istrem  w ojny a naczelnikiem  dywizyi w N  - 
szu p ow stał zatarg; k om end ant dyw izyi po­
dał sią  do dymisyi. O ficerow ie żądają, by na 
czele dywizyi stan ął oficer, k tó ry  nie brał 
udziału w spieku na życie k ró la  A leksandra.

Car Mikołaj i król Piotr.
Belgrad. (Tel. wł.) V. k o łach  dw orskich  

k rążą  p ogłoski, że car M ikołaj 11 zam ierza 
c#lem u trw alen ia  dynastyi K arageorg iew iczów  
w S e rb ii doprowadzi# do m ałżeń stw a jed n e- 
gt) z w ie lk ich  k siążą t z H e l e n ą ,  cóąk ą k ró ­
la  serb sk ieg o .

Iurygi rosyjskie.
Wiedeń. (T el. wł.) N adeszła tu ta j w iado­

m ość z K on stan ty n op ola , że na ta j nem po­
siedzeniu parlam entu  tu reck ieg o  pewien de­
putow any rad y k aln y  odczytał tajny dokument, 
z któ'«flo wynika, że Rosya ofiarowała Turcyi 
przymierze tuż przed zawarciem ugody austro- 
tu reck isj w sprawie Bośni. Rosya żądała dla 
siebie wolnego przejazdu przez Oardaneie, a 
w zamian zobowiązała się dać Turcyi zbrojną 
pomoc w razie wojsnnego zatargu z Austryą.

Sprawy rosyjsko-polskie.
(Telegram y „Głosu Narodu" z 7 kwietnia).

Odłączenie Chełmszczyzny.
Petersburg. >Rossija« i w sz y stk ie  dzien­

n ik i donoszą dziś, że na m ocy z a t w i e r ­
d z o n e j  p r s e z  c a r a  w d n i u  29  m a r c a  
u c h w a ł y  r a d y  m i n i s t r ó w ,  postan ew ion o 
upoważnić ministra spraw wewnętrznych do 
wniesienia do ciał prawodawczych projektu u- 
tworzenia oddzielnej gubernii chełmskiej ze 
w schodnich części gubernii sied leck ie j i lu ­
belsk ie j, popraw ionego według w skazów ek 
rady m inistrów .

Próżne nadzieje popów.
Petersburg. >N ow aje W rem ia* d o n o s i: 

O kręgow i m isyonarze dwu praw osław nych 
eparchii w K rólestw i#  P o lsk iem  zaw iadom ili 
synod o » w i e l k i m  r o z w o j u  m a r j a w i -  
t  y z m u (!) o r a z  o d e z o r g a n i z a c j i ) ! ! )  
w ś r ó d  k a t o l i k ó w * .  R ozp ow szechnien ie 
m aryaw ityzm u, według m is jo n a rz y , przybrało 
żyw iołow y (*?!) ch a ra k ter, jed n ecz eśn ie  zaś m a 
się  u jaw n iać e w o lu c ja  zapatryw ań polity­
cznych. N arodow cy p rzechylają się ku so- 
cyalizm ow i chrześcijań sk iem u , a ruch ten 
szerzy się w śród Polaków , nie d oty k a jąc B ia ­
łorusinów , P od lasiak ów  i Litw inów . Misyona­
rze spodziewają się p rze jścia  ludności polskiej 
na prawosławie (!!!), zaznaczając, że obecny 
ru ch  re lig ijn y  pow inien być zbliżony de ru­
chu sta ro k a to lick ieg o . M isyonarze w obec tego 
p roponu ją  synodow i niezw łocznie zająć się 
sprawą wyzyskania maryawityzmu dla celów 
prawosławia, a p rzedew ezystkiem  za leca ją  
zorganizow anie bractw , m ający ch  na celu 
zbliżenie prawosławnych do maryawitów na 
g ru ncie  in teresó w  relig ijn y ch .

Upadek Stołypini. — Złodziej ministrem!
Berlin. (Tel. wł.) »L o calan zeig er* donesi, 

że sk ra jn a  praw ica ro sy jsk ie j Rady państw a 
i n t r y g u j e  p r z e c i w  S t o ł y  p i n  o w i. Usi­
łow an ia  te  popiorą stron n ictw o  dw orskie. 
Na esta tn iem  posiedzeniu Rady p ań stw a przy­
sz ła  pod obrady spraw a, czy p ro je k t budżetu 
sztabu  g en eraln eg o  m ary n ark i p o trzeb u je  za­
tw ierdzenia D um y i Rady państw a, czy też 
ta  spraw a należy do prerogatyw y  ceearza. 
W i ę k s z o ś ć  o ś  w i a d c z y ł a s i ę  p r z e c i w  
p r e r o g a t y w o m  m o n a r c h y ,  a w te j 
w iększości znajuew ało  się  7 m inistrów . P re ­
zydent Rady p aństw a A kiraow  złożył o tem 
spraw ozdanie carow i, k tó ry  detąd nie za­
tw ierdził uchw ały i czek a  na pow rót S to ły ­
pina. Je ż e li odrzuci, to  ca ły  gabintt poda się 
da dymisyi. K lik a  d w orska m a ju ż  g otow ą 
lis tę  now ego gabinetu , na k tó reg o  czele s ta ­
nąć m a znany reak ey o n ista , b. m in ister k o­
m u n ik a c ji Kryw oszejew , k tórem u  zarzucono 
daw niej k r a d s ł e ż  g r o s z a  p u b l i c z n e g # .

Świąteczne obiecanki.
Petersburg. S łych ać, że nastąp ić ma na 

Ś w ięta  szereg  u łask aw ień , szczególnie osoby, 
u k aran e ad m in istracy jn ie , zostan ą wypuszczo­
ne na w olność. N astąpić m a ta k ż e  re o rg an i- 
zacya policyi \r duchu liberalnym .

w ątpić, że f l o t a  z ł o ż e n a  z t a k i c h  s t a t ­
k ó w  p o  w i e t r z  n y c li m o ż e  w t a r g n ą ć  
w bardzo k ró tk im  czasie  z Niemiec do Anglii 
i zniszczyć całą flo tę  angielską, złożoną choć­
by z sam ych D reag n ou th ów  o 18.000 tonach. 
P ocisk i rzucane z baloaów  m ogą w jed n e j 
chw ili zniszczyć tak ieg o  k olosa , k tó rem u  ża­
dnej szkody nie w yrządzą dział? lądow e ani 
o k ręto w e najw iększego kanbru .

Je d e n  z w ynalazców  an gielsk ich  M atku 1 
pisze w dziennikach angielskich , l i  z 10.000 
s t r z a ł ó w ,  w ym ierzonych do balonu m oże 
n i e  t r a f i ć  a n i  j e d e n .  G'o gorsza, k u la  wy­
strze lon a  do balonu s p a d n i e  z p o w r o ­
t e m  p r o s t o p a d l e  w t o  s a m o  m i e j s c e  
z k t ó r e g o  w y s z ł a  i wyrządzi w ielk ie s z k e -  
dy arty lery i s trz e la ją c e j.

R ów nocześnie rozw ija  się  w Anglii ag ita- 
eya celem  zbudow ania flo ty  pow ietrznej.

Londyn. (Tel. w ł)  D zienniki tu te jszo  ude­
rza ją  na A u stryę z powodu budowy nowych 
w ielkich sta tk ó w  w ojennych  k tó re  m ają  
ja k o b y  służyć dla w zm ocnienia floty  niem ie­
ck ie j w razie w ojny N iem iec z A nglią.

Spotkanie monarchów.
Berlin. (Tel. wł.) »Berl. Tagbl * donesi 

C esarz W i l h e l m  i k r ó l  w ł o s k i  m a j ą  
s i ę  s p o t k a ć  albo zaraz po św iętach  W iel­
kanocnych  w W  e n e c y i albo później w B  r i n- 
d i s  i.

Kolonia. (T el. wł.). „K oln ische Ztg.« do­
w iaduje się, że ca r  odwiedzi w lecie dw ór 
an gielsk i i będzie ta k ż e  na przy jęciu  w C ity  
u lorda M ajora.

Londyn. (Tel. w ł ). D zienniki tu te jsz e  do 
neszą. że sp otk an ie króla  Edw arda z W il­
helm em  U. nastąpi na Malcie.

Po siracie ojca.
Wiedeń. (Tel. wł.) D zisiaj odebrał sobie ży­

cie na g reb ie  o jca  znany tu te jszy  budowni­
czy ® sk ar M&rnurek.

Król lichwiarzy.
Wiedeń. (Tel. wł.) S ły n n y  lich w iarz  R eieh er, 

k tó ry  uciekł z W iednia, sp rzen iew ierzy ł 10 
m ilionów  koron. O prócz teg o  m iał zobow ią­
zania pieniężne w w y sek eści o r e t  o 5  m ilio­
nów koron.

R zecz bardze ch a ra k tery sty cz n a , że do­
tąd n ik t nie w niósł doniesienia k arn eg o  prze­
ciw ka R eicherow i.

Wiedeń. C esarz dzić o 8 rano w yjechał do 
W allsee, aby tam  spędzić św ięta  w to w arzy ­
stw ie arcy k aięcia  F ra n cisz k a  Salw ato ra  i j e ­
go m ałżen ki a rcy k s. M aryi W aleryi.

Wiedeń. (Tel. wł.) Na giełdzie przedpołu­
dniow ej obrotów  praw ie nie było z powodu 
św ią t żydow skich, ta k , że ó działalności g ieł­
dy w łaściw ie m ów iś nie m ożna.

W enecya. (Teł. wł.). U m arł tu znany h i­
s to ry k , prof. u n iw ersvtetu  w iedeńskiego D r 
W ickhoff.

Petersburg. T ow arzysz m in istra  spraw  w e­
w nętrznych  Kurłow  zosta ł zam ianow any g e- 
n erałm ajorem  z pozostaw ieniem  na dotyeh- 
czasow em  stanow isku  : zosta ł k em en d an tem  
żandarm eryi.

N aczelny re d a k to n  
J . K .  M  a  ó k  c  w  s  k  1

W ydaw ca f odpow iedzialny red ak to r:

U a r y a n  I r ą b r o w s k Ł

S f a d e s t a n e .
Za artyk u ły  w tej ru bryce redakeya nie p rzy j­

m uje żadnej odpow iedzialności.

Telegramy
( T e l e e r u n y  „ G ło s n  N a r o d u "  z  d n ia  7 k w ie t a ia  )

Choroba brata cesarza.
Saltburg. (T el. wł.) N ajm łodszy b ra t cesa  

rza F ra n cisz k a  Jó z e fa  aru yk siąże L u d w i k  
W i k t o r  l e ż y  c i ę ż k o  c h o r y  pod Salz­
burgiem . C esarz w ysłał de niego sw ego przy 
bocznego lekarza , celem  zbadania stanu  zdro­
wia arcyk sięcia .

(A rcy k siąże Ludw ik W ik to r  urodził się w 
r. 1842. J e s t  on najm łodszym  synem  arey- 
k sięcia  F ra n cisz k a  K aro la  ( t  1878) i Zofii 
księżniczki b aw arsk ie j. Z braci ce sa rz a  on 
jed en  p ezosta ł dotąd przy życiu, albow iem  
arcyk siąże M aksym ilian ro zstrzelany  zo sta ł 
w  M eksyku w r. 1867, a a rcy k sią ż e  K arol 
Ludw ik zm arł w r. 1895. p ezostaw ia jąc trzech  
synów , m iędzy tym i obecnego n astęp cę  t r o ­
nu a rcy k się cia  F ra n cisz k a  Ferdynanda).

Sprawa bankowa.
Budapeszt. (Teł. wł.) Po  Ś w ię tach  w y jeż ­

dżają do W iednia m in istrow ie  K ossu th  i 
W e c k e rle , aby przedłożyć cesąrzow i propo­
z y c je  co do B an ku . Nie u lega w ątpliw ości, 
że obaj zgodzą się na przedłużenie przyw ile­
ju  w spólnego B an ku . Z gabinetu  w ęg ie rsk ie­
go u stąp ią  m in istrow ie ro ln ictw a i spraw  
w ew nętrznych , a m iejsce ich za jm ią przed­
staw icie le  p arty i niezaw isłości. Gdyby grupa 
Jn s tb a  trw ała  w opozycyi, se jm  będzi# ro ­
zw iązany.

Dr Biliński.
Wiedeń. (Tel. wł.) Korespondent. »Głosu 

N aroau * dow iaduje się. że m in ister skarbu  
D? B ilińsk i zrzek ł s ię  w ycieczki do D alm a­
c j i  i św ię ta  W ielk an o cn e przepędzi w W ie­
dniu.

Choroba bar Jorkasza-Kocha.
Wiedeń. (T c!, w ł.) W stanie zdrowia bar. 

Jorkasza-K ocha zay.zło pogorszenie.

Wzloty Zeppellina.
Friedrich6hafen. Balon Zeppelina pow rócił 

tu po 12  godzinach wzlotu.

Obaw r AnpU
L»ndyn. (Tel. wł.) Gała p rasa an g ielsk a  

u m ieściła  obszerne arty k u ły  o podróży ba­
lonu n iem ieck iego  »Zeppelin l«. Nie m ężna

Krzywfzr.a.
i\*jlepiej skoncentrowane śrudki odży woze, k tó- 
te zawit-r.. E m u ls je  S C O T T A , żywią koś,- 

e*ynią ■ )« tw aidum1 i prc.;tcmt 
i um żliwiują rozwój zdrowego, 

j t " .  ' jędrnego ciała.

G  t  Ł U K T Ę  n a w
y>v; y

i,.,wió.-i wkiótoo i dssieoi oierpią-
,,a 1 rzywizuę .stąną się tak 

m-t-ką, jn ”u solo w .-iii j silnem i, ja k  wszyst-
/.uHs.er.i Lic mne.

r  •’ arancyj. 
preparatów 

Scotta.

C e n s o ryg in a ln a/ f la s z k 1 2 K . 50 b .
Do nauycia we wszystkich aptekach.

Rok założenia 1820. Rok założenia 18*0.

W E D L I H
doskonałej ja k o śc i i p# cenach  u m iark ow a­

nych, zaw sze św ieże p o leca : 
P ierw sza m otorow a fa b ry k a  w ędlin pod firm ą 

J. ARMÓŁOWICZ 
w Krakowie, przy ul, Szczepańskiej I. 7. 

T elefon  938.

Rszędzie do nabyci*

niezbędny Ki em na zęby czyni; j e  czysty­
mi, białymi i z d ro w y m '.

szcawt dkatozRft
ZAŁOŻONA W ROKU 1841.

MIOD STOLO WT LEKKI BUTELKA 1 K 
MIÓD aTDŁtoW V MOCNY, BUTEL. 1 K. 26 h

MIOD W Y T R A W N Y

MIÓD KURACYJNI

F, u l ica  Sław kow ska Nr. 26.
P O L E C A :

BUTELKA 1 K 40 h. MIOD ESSENCYA . . . .  BUTELKA 2 K. M1()D KASZTELAŃSKI —  BUTELKA 3 K. MALINIAKI -  WISNIAJD 
BUTELKA i K .6 0 h  MIÓD KOROWIEC, BUTELKA 2 K. 40 h , MIuD BERNARDYŃSKI -  BUTELKA i K -  DERENóAEI -



S t t .  4 GJLUS NAJtUDO 8 duiA 8 Kwu»taia ilKW Nr.

M  od 2 lat sprzedałem sklep moj Floryadska
Prawdziwe zdrowotne wódki, nalewki owocowe, rumy, 
koniaki \ t. d. nabyć można po nadzwyczaj tanich

cenach jedynie w sklepie przy 
P A R O W E J  F A B R Y C E  K Ó D E K

ROMANA 
MARCZYŃSKIEGO

P o k u sie  Z iu k rz y n is c  „ P a ła c ” 25,
tuż za rogatką.
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Dr Naeć i Ska
h u r t o i u n y  s k ł a d  t o i n

Krakdui, Rynek 13
p o leca

z n a k tm ife ,  od dziesiątek  lat ogólnie uznane naturalne

Wina:
dalmatyńskie i rnostarskie, w ytraw ne i s ło d k a w e 

bia łe  i czerw o ne.
a) Stołowe za litr: Kor. — *80, 1*04, 1 24 , 1 34. 1 '84 ,
b ) deserowe i to : proseko . z ilaw ka, lom bard o , w er­

mut z a f l a s z k ę  Kor. 2 . — , 2 '5 0 ,  3 - - ,  3 5 0 ,  4  6  — ,
w ę g i e r s k i e  sam orod ne i to k a jsk ie  za flaszkę K *r .  1 '50 , 
2 ’— , 2-50 .

Koniak:
francuski marki „D e L a ro ch e  & C ń “ w y b ern y  

za ca łą  flaszkę od Kor. 3 ’2 0  de 7 8 0  
» 1 * „ „ „ 1 '8 0  „ 4 '  —

Śliwowice:
praw dziw ą b o śn ia c k ą  

za »ałą  flaszkę od Kor. 2 '2 0  do 4 '4tJ
„ ,, 1-20  „ 2 '3 0

Rum jamajka:
za ca łą  fiaszkę od Kor. 2 '3 0  do 10 —
„ ' i  »< n  „ 1 '3 0  „ 5 '1 0

Herisafe chińską:
w y b o ro w ą , n a jprzed n ie jszy ch  m ieszanek  

•d Kor. — '4 6 ,  do 1 '2 5  za 7s funta. 
Huytiidc gatunki win takie w oryginalnych flaszkach.
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Obwieszczenie.
Na od bytem  dnia 3. kwietnia 1709.

Ogólnem  Zgromadzeniu Akcyonaryuszów  Banku 
G alicy jskiego dla handlu i przemysłu w Krakowie,

z a p a d ł y  n a s t ę p u j ą c e  u c h w a ł y :
1. Na wniosek Komitetu rewizyjnego zatwierdzono zamknięcie rachun­

ków za rok 1908 i udzielono Radzie Zawiadowczej absolutoryum.
2. Dywidendę za rok 1908 ustanowiono w kwocie K. 20‘ — za każdą 

akcyę em. 1908.
a wypłata tejże nastąpi od dnia 1 lipca b. r. za ściągnięciem kupo­
nu Nr. 2., zaopatrzonego terminem wypłaty „1 lipca 1909‘‘.

3. Zwyceajnemu funduszowi rezerwowemu przekazano kwotę K. 9.165.24.
4. Do funduszu pensyjiugo urzędników i sług 9anKu przydzielono 

K. 15.000. -
5. Pozostałą resztę w kwocie K. 33.765.23 praeniesiono na rachunek 

zysków i strat roku następnego.

(Przedruk nie będzie płacony sou

G en eraln a R ep rezen tacya

Browaru Mieszczańskiego marki B. B. w Pilznie
Krakom, ul. Jagiellońska i. 7.

T e le fo n  Nr. 9 6 8 .

P o le c a  c ie sz ą ce  się  s ła w ą  św iato w ą

Pluio PllzneAsbie
tak w b e c z k a c h  ja k  i w butelkach .

ROK ZAŁOŻENIA 1859

MAGAZYN WIN

W  K R A K O W I E

P o le c a :

U T ' „  w ęgierskie ud 80 hal. wzwyż 
W iUfl /.a flaszkę.

Wina 
Wina

fraacuskie ad X. 2 2* wzwyż 
za flaszką.

raaskia a *  K. 3 — wzwyż za 
0a**ka.

Wina hiszpańskie, portuialskie. 

Wina szampańskie światów, marek.

Koniaki. Rumy, B ra k i,  N ddki.  
K r a jo w a  L ik ie ry  i zagran iczn e,

po aanach przystępnych.

□  Cenniki na żądanie. □

W  piarwazych dniach kw ietnia r. b. wyjdzia 
z druki- trzecie poprawne wydanie działka

p. t . :
Rachunek sumienia

ca da obowiązków i grzechów, odnoóaiu da 
kaitiego  przykazania, z o z n a cz en iem  c ię ż ­
k o śc i ró żn y ch  w in dla ułatw ienia spowie­
dzi gaaaralnej, zwłaszcza w czasie jubilausca, 
misyj. rekolekoyj, pierwszej kumami św iętej 

przez
K sięd z a  C olom b’a 

Kisyjonarza apostolskiega i l. d.
Tłótaaczc-nie z francuskiego przejrzał 

Ks. D r. Czasłnw  W ąd olny 
P rałat Kap. Krak.

K ła nadeszle w z n a cz k a ch  p oo sio w y ch  
kw otę K. 1 J a  do 

K się g a rn i k a to lic k ie j D ra W itkow skieg o  
w K ra k o w ie  (S św. Ja n a . T eief Nr. TOr;). 
etrzym a dziełko te oprawne elegancko w pl »- 
Ui« angielskie, miękko, naiyehuiiast pe w 

ściu, fra n co .

lasło stołowe ,c£;vanb- ś w i e ż  e 
jiezkaK 10 70

Wyborny miód rew z w łasnej pa­
sieki 5 kg blaszanka K .  S IO, wysyła za za­
liczką I. M. Farba Podbsgee Nr. 77 42* O

L. A K S M A N N
w K r a k o w ie

31 Fioryańska 31 I
Nr. Telefonu 949. 

poleaa

najlepszem fest:
aiT

Cacao Bensdorpa
najtańszeni jest:

Cacao oszczędnościowe Bensdorpa

Na Święta Wielkanocne
poleca 446 6 ■  ' M aul&rdy. S a z a n t  wina aasłrjpoleca

Kawior nietolony, Homary, Ostrygi, Majonezy, Aspiki rybne, Pasztet 
z dziczyzny i strassburskl, Galantyny i Rolady z drobiu, Szynki swoj­
skie i praskie, Kapłony i Pulardy styryjskie, Kurczęta, Kwiczoły fa­
szerowane, Jarząbki i Parolusy, Jabłka tyrolskie i francuskie, Calville, 
Winogrona, Owoc* kandyzowane francuskie (Pruiti aaaortie glacea), 
Ananasy śwteże i w konserwie, Starą źytniówką, Porter angielski wy­
trawny, Smaezne wina węgierskie. — Przesyki pocztowa odwrotnie.
Adras telegraf. Hawetka Kraków.

•rab aaktza tuezeay, iadyki, kapłeuy, 
pulardy. Sauieaae wina aastryaekie,
węgierskie i fraaauskia. Nalawlci dą­

s u  we.
*e a y  najaiśaze. Z

Nr Talafoau od*.

H. Hauiełha tu Krakowie
Ces. król. Dostawca Dworów.

Czeladnika kowalskiego
i zdolnego, mładego kawalera. poszukało Fe- 
’ llke Gram atyka, m ajster kow alski w 2 a k o - ) pasam . Porozumienie wzajemna listownie.

Porter W Krakowie uf. Kanoniczna I. 18.
-  _ _ _ _ _  JEDYNA W  K R A JU

zywiecKi f a b r y k a  p a s ó w
maszynowychz A rey k siąż fceg '1 brow aru, n ie m a

jący konkurenfiyi. i -  _ _ _
SHówny sk ła d : Ludwik Lazar, Kraków, l g n & C O g O  V lfU riY l3 -  

św. Anny 3. 424 o i

/.akia arvyrt-j‘juiu- . 
k-»u£ileni.A?a. i K’i lov i. fe-

J i j z e f a  K l i L E S Z ł  - i
naprzeciw cm entarza 
w Krakow ie posiada 
wielki wybór goto- ^  
wych pom aików  z pia­
skow ca, granitu i mar-

  inuru. Podejm uje się _
m r  wykonania grobów ^
y  ~ w m iejscu i na pro-

wincyi. Telefon 759.

£> *“ ■

P I E R N I K I
zaakem isie nadziewane odzuaezeae aa Wy 

itaw aob krajowyah. ]7 t4

P u d e łk o  3  K o r a n y .

A . H E R N IC H  W A D O W IC E .

ZAŁOŻONY W ItOKC 1S73

ZP.KtflD 

BRTYST.-HflMIENI&RSRI

BRACI TREMBECKICH
w Hrahosi ,̂ Rehawicac 11.\
(dom własny). Telefon 462.

Podejm uje się w ykonywania I 
jA Szelkich robót w zakres ten I 
^wchodzących a w szczególno-1 

ści g ro b o w có w  I pom ników  ta k  u j 
m ie jscu , ja k  na p ro w in cy l. P o leca j 
wielki wybór gotowych pomników r. j 
piaskowca marmuru i granitu 1491

I

Rdjanttt lasoonr
kaw aler lat 28, z dłuższą praktyką, z da- 
brąrn osobistem  poleceniem, przyjmie zaraz 
posadę odpowiednią ta k  ad jankta, ja k a  taż 
i leśniczego, pod skromnymi warankam i. 
Zgłoszenia przyjm uje ad m in istrac ja  Głoaa 

Narodu. 510 4

P o szu k u je  się do 
w y d z ie rż aw ie n ia ,
aw entualnie do kupna domku o kilku ubi­
k a c ja c h  z kilkom a morgami pola i budyi- 
kami gospodarczymi w zdrowej okolicy w Ga­
l ic ji  zacnodniej — niedaleko od traktu  ko­

lejow ego. 512 i
Zgłoszenia przyjm uje I. 8. w Krakowi#, a! 
Krupnicza 90, II. piętro, drzwi na prawa

ZnakomiteStacye Drogi krzyżowe] KORPI1 N W " ™ l o w e i r z e z -
« HW. i -  M M  chromolitogr.fi., U < iV  S'ONE Z ERZEWR. ^  Z A J Ą C Z K O W S K I E G O
I sslysliy z fabryk francuskich i włoskich, małe i duże. Srebrne krzyżyki, medaliki i votal W krakowk. ruic MAR«Aew l. s

Spółki Wydawniczej wPo8t̂ pu atow. z&rejestr. z ograb, poręką. Orokarnla „Głosa Narodu w KreLowie u l św. Krzyże | 7.


